
Mr- We Lwowie, ~  Niedziela dnia 25, października 1891. R ok XXX.
Wychodzi codziennio w  dw óch w y d a n ia c h :

d la  L w o w a  o go d z . S. p o p o łu d n iu , 
d la  p ro w in c ji  o g o d z . 8. w ieczorem *

W d n ie  św ią te c z n e  *uś d la  L w o w a  o g o d z in ie  
12 w p o łn d n lc ,  d la  p ro w in e ji  o 5 w ie cz o rem .

W  n ied ziele  nie w ychodzi.

P r z e d p ła ta  w ynosi
z przesyłką pocztową 

m iesięcznie z ł.  *—  kwartalnie z ł. 6*— 
Z a  g r a n ic ą  k w a r ta ln ie  z ł r .  7*50.

W  m io jscu  z dostaw% do dom u 
n le s lę e z n le  1 z ł .  50 c t .  k w a r ta ln ie  4 z ł .  50 e t.

P rz ed p ła tą  1 o g ło sz e n ia  p rzyjm u ją:
We L W O W IE: Adm inistracja „Gazety Narodowej", ul. 
Czarnieckiego 1. 2, księgarnia M. Hoscheka i Spółki 
pl. Marjaeki 1. 10, tudzież „Biuro Dzienników" ulica 

Karola Ludwika 1. 9.
O g ło sze n ia  p rzyjm u ją:

W PARYŻU : C. Adam (Ciborowski), Boulev. Raspail 
105 bis. — We LLEDNTU: Haasenstein & Vogler 
(Otto Maas), W alflsehgasse 10; Rudolf Moose, Seiler- 
stadte 2 ;  A. Oppelik, Stubenbastei 2. — W HAM­
BURGU: A. Steiner. — w FRANKFURCIE n. M. 
Haasenstein & Vogler i G. L . Daube & Comp. — 

W W ARSZAW IE : Reiehman dc Frendler. 
C EN A  OG ŁO SZEŃ  : O g ło sz e n ia  z w y c z ą jn e  za 

jednoszpaltowy wiersz lub jego miejsce 6 et. — R e ­
k lam y  i N a d e s ła n e  za wiersz lub jego miejsce 20 et.

B I U R A  R E D A K C J I :
ulica Czsrneckiego 1. 4 parter 

•tw arte  od godz. 9 de 1 w południe.

D la  p ren u m eratorów  „G azety  N arod ow ej
„ w  j ę  i

„Gazeta N arcdow r wraz z „W ędrowcem " tosztnje
zniżoną jest o połowę cena ilustrowanego tygodnika warszawskiego 
' SC. O  W  X £ 1  C3“.

w e L w o w ie  miesięcznie z ł 2-—, kwartalnie zł. 6 ’— 
n a  p ro w in c ji ,  „ 2 7 0 , „ 8 —

B I U R A  A D M IN IS T R A C J I:
ul. Czarneckiego 1. 2 (Bklep) 

otwarte od godz. 9— 1 w południe i od godz. 3— 6 wieczorem. 
W święta od godziny 10 do 1 w południe.

A dres dla listów i telegram ów :
„GAZETA N A R O D O W A  L W Ó W *.

T e le fo n  osobny ma redakcja, adm inistracja i drukar­
nia Pillera i S k i , w której Gos. N o r . jes t drukowaną.

Prżegląd polityczny.
L w ó w  d. 24. październik*.

K r tu t te i lu n g  kreśli  w k o respondenc j i  z L o n ­
d y n u  ta m te jsze  po lityczne położenie. W Anglii  
coraz bardziej w ie rzą  w b l isk ą  wojnę europej-  
aką i obaw ia ją  się, że g łód  w Rosji p rzysp ieszy  
z am ia ry  ca ra tu ,  aby  się uchron ić  od w ew nę­
trzn y c h  rozruchów . A utor  pom ienionej korespon-  
  oj i opowiada, że pozna ł w L o n d y n ie  p e w n e ­
go oficera kozaków, który ta m  p rzy b y ł  tylko dla 
rozrywki. Oficer ten  opowiadał,  że w kołach  w oj­
skow ych rosy jsk ich  je d y n ie  m ów ią o bliskiej 
wojnie i i e  czynią w ielkie p rzygo tow an ia  wo­
je n n e ,  zw łaszcza na  g ran ic y  R um unii .  On sam  
ob jeżdżał  je  n iedaw no ,  podobnie  j a k  g ra n ic e  
gal icy jsk i*  i w idz ia ł  se tk i tysięcy wojsk, zgro­
m a d zo n y c h  'W zim ow ych barakach .  W m ie jscach  
niedawno- jeszcze pu s ty ch  pow sta ły  m ia s ta  całe. 
N a  z a p y la n ie ,  ja k  zachow a się R u m n n ia  w razie  
p rzekroczen ia  g ran icy ,  odpow iedzia ł ów oficer: 
„ P rz y jm ą  nas  z o tw ar te m i  rękam i* . W edle  d a l ­
szych opow iadań  tegoż kozaka, Rosja rów nocze­
śnie w trzech  m ie jacach  w ys tąp i łaby  do a ta k u :  
2 K aukazu n a  E rz e ru m ,  od m orza  na  D ardane l le  
i lą d em  przez R um un ię ,  S erb ią  i B u łg a r ję  na  
K ons tan tynopo l .  A by zaś p lan  ten ukryć,  p r a ­
w dopodobnie d em o n s tro w a ć  będzie n a  gran icy  
A us tr j i  i N iem iec .  S u ł ta n  j e s t  n a  w szystko p rz y ­
gotow any, ale czy to o s ta tn ie  je s t  zdaniem  ofi­
ce ra  czy ko responden ta ,  n iewiadom o.

Z ap rzecza jąc  pogłoskom  o z a r n i p r z o p e m  
p r z y b y c i u  c a r a  d o  B e r l i n a ,  podaje K oln , 
Ztg. p ro g ra m  podróży carskie j z K openhag i do 
L iw adji .  C a r  pos tanow ił  obchodzić uroczystość 
s re b rn e g o  wesela , n a  dzień  9. l is topada  p rz y p a ­
dającą,  nie w P e te rsb u rg u ,  ale w L iw adji-  a to 
z tego powodu, że para  ca rska  p rag n ie  po w strzą -  
śn ie n ia ch  i troskach  w o s ta tn ich  czasach  c ho  i 
W kółku ściśle fam ilijne tn  obchodzić pam ią tk o w ą  
ipcznicę .  C ar  w yraz i ł  p rzy tem  gorące życzenie, 
aby m u w podróży do L iw ad j i  tow arzyszy ła  cała 
rodzina ,  z e b ra n a  obecnie w D anii ,  a szczególnie 
V Ó1 i królowa d u ń sk a  i k s iężna  W alii  z swe- 
mi córkami. Podróż odbywać się ma d ro g ą  n a j ­
k ró tszą  i z możliwie na jw iększym  pospiechem. 
C ar  wsiądzie  29. p aźd z ie rn ik a  na  s ta tek  „G w ia­
zda biegunowa* i odp łyn ie  n ią  do G dańska ,  ztąd 
do g ran icy  sw ego  p ań s tw a  przejedzle kolej% 
M a lb o rg  - M ław a  , a dalej ju ż  przez  -War­
szawą prosto" do K rym u. Do B erl ina  więc i 
w tym  roku ca r  n ie  w stąp i,  a  z re sz tą  odwidziny 
c a ra  w B erlin ie  n igdy  zapow iadane  n ie  były. 
N je  m a to żadnego  politycznego z n a c z e n ia ; 
wszyscy bowiem  wiedzą, j a k  n ie ch ę tn ie  bierze 
ca r  udzia ł  w w szelk ich  g ło śnych  i publicznych 
u ro cz y s to śc iac h , tem  bardziej te raz  kiedy je s t  
w ża łobie  i po trzebuje  spokoju.

N iem ieckie p ism a, zw łaszcza po łudn iow ych  
prowincyj,  znowu za jm ują  sią wiele B i  u .u a r  
k i n ® .  R ozpatru ją  py tan ie ,  czy by ły  inclerz 

•o fłos i  n ieznane  do tychczas  ak ta  urzędowe, jak  
to zagraża ł .  P o rów nu ją  go z A rn im e m  i ta jem n i­
c z o 'za p o w iad a ją  n iespodz iew ane  wypadki.  Z da­
n ie m  je d n ak  K eue fr . P resse  n iem ieckie  d z ie n ­
niki nie m a ją  s łuszności.  B sm arkow i nic n ie  
grozi.  J a k  dotąd, gan io n e  i n ap a s to w a n e  prze* 
B igm arka  osobis tości w swojem urzędowaniu  

O gran icza ły  się do z a p r z e c z a n i a  przez H cichtan- 
tć ig era  fałszywych zarzu tów  og ła sza n y ch  w H a m ­
burger K aehrichten  i na przysz łość  tej samej 
d rógi trzym ać się zam ierza ją .  Z resz tą  decydujące

dobrze w isdzą,  t e  po największej części 
in sp ira to rem  ty r h  w szystkich  oszczerstw  b j ł  H er­
b e r t  B ism ark , k tóry  nie może przeboleć dymisji 
ojcowskiej, k ładącej równocześnie  kres jego a m ­
b i tn y m  zam iarom . C esarz  sam zaś, gdy mu r a ­
dzono, *bv surąw o wobec ^ i s m a r k a  w ystąpił ,  
. Świadczył, że tego ni« uczyni j woli raczej być 
c ierp liw y—. aniżeli karać  B iam arka  bronią,  k tórą  
na  w r e l j r , g d y ż  osoba byłego kanc le rza  je s t  
d rogą n ie iu ieck iem n ludowi e tyczną  postacią i n ie  
chce jej obdzierać  z aureoli. 

v ____

S p p a w a  a r c y b i s k u p a  G o u t h e - S o u -  
J a r d  z A k ,  k tó ry  za odpowiedź n a  okólnik F a l-  
l jń ra  w i p raw ie  p ie lg rz y m e k ,  odpowie p rzed

try b u n a łem  w P aryżu ,  je s t  p rzedm iotem  rozmowy 
w szys tk ich .  W ypadek  ten  podpada pod a r t .  222 
u s taw y karne j .  Podobny  fakt w ydarzy ł  się w r. 
1880 z b iskupem  zV a len c e ,  C o ttonem , k tóry  zo­
s ta ł  uw oln ionym . Zachodzi tu je d n a k  ta  różnica, 
że obraża jący  lis t  Cottona nie był og łaszanym  
w dzienn ikach .  F a ll ie re  by ł wówczas po d sek re ­
ta rzem  s tanu . S p raw a  arcyb iskupa  S o u la rd a  nie 
będzie m ogła  być p o ruszana  w Izb ie ,  poniew aż 
je s t  obecnie przedm io tem  dochodzen ia  karnego. 
Z d a n ia  o niej są  podzielone. Jou rn a l des D eb a ti 
widzi w tym  procesie  złą politykę i tw ierdz i,  że 
p rześ ladow ania  p rzechodzą  ju ż  w szelkie g ran ice .  
F ig a ro  zaś nazyw a proces g łupo tą  i bezw iednym  
ho łdem  dla episkopatu ,  ponieważ uznaje , że b i­
skup je s t  w yższym  aniże li  zwykli ludzie, którzy  
codziennie  rządow i figle p ła ta ją .  P odobn ie  w y­
raża  się i O aulois.

F r a n c u s k a  I z b a  d e p u t o w a n y c h  
rozpoczęła  we w t o r e k — ja k  to już  donosil iśm y —  
obrady  nad  budże tem  na  r. 1892. Z 12 zap isa­
nych  do głosu  mówców, 6 n a ty ch m ias t  z re zy g n o ­
wało z zab ie ran ia  głosu, to też spodz iew ają  się 
w P aryżu , że ogólne deba ty  dziś ju t ro  zam knię te  
zos taną  i będzie można p rzys tąp ić  do szczegóło­
wego b ad a n ia  wydatków. N ad to  w szyscy d epu to ­
wani,  którzy zapowiedzieli in te rpelacje ,  pos tano ­
wili wnieść takowe dopiero  przy  dyskusji nad  
pozycjami odnośnych  m in is te rs tw .  N ależy  się 
więc spodziewać szybkiego zakończenia  obecnej 
nadzwyczajnej sesji p a r la m e n ta rn e j  we F ra n c j i .

Sytuacja polityczna.
L w ó w  d. 24. październ ika.

J a k  rozm arzona  dz iew cz y n a ,  ob ryw ając  l i ­
ście s to k ro tk i ,  od g ad n ą ć  p ra g n ie :  „ k o c h a ,  nie 
kocha",  tak  b e r l iń sk a  publicys tyka  sili się na  
p rzepow iednie  o przy jeździe  c a ra :  „p rzy jed iie ,  
n ie  przyjadzie* . Gorączkow e to w yg lądan ie  
p rzybycia  c a ra  m a głębokie znaczenie .  N iem cy 
w swych p lanach  o u trw alen iu  swego m o c a r ­
s tw ow ego s ta n o w isk a  w Ę u ro p ie  n ie m ogą się 
pogodzić z tą  myślą, aby c a ra t  m ógł być n a ­
p raw dę z F ra n c ją  zw iązany. P ru sc y  politycy ze 
azkoły B is ra a rk a ,  o tw arc ie  w yzna ją  p rag n ie n ie  
poróżnienia Rosji z F ra n c ją  i p rzeciągnięc ia  p ie r ­
wszej na_ s tronę  N iem ieć, p rzy z p a ją  więcej n a ­
wet, do związek z A u s tro -W ęg ram i t łóm aczą  ty l ­
ko zam ia rem  w ym uszenia  n a  Rosji zm iany fron tu  
w jej po li tycznych  s tosunkach . B ism ark  nie jest 
u s te ru ,  a n iek tó rzy  tw ierdzą, że uwolnił  go ce­
sarz w łaśn ie  z powodu je g o  arcydyp lom atycznycb  
poglądów  na obowiązki, w yn ika jące  ? trak ta tów  
m iędzynarodow ych. T ra k ta t  N iem iec z A ustro-  
W ęgratn i  i g w a ra n c ja  d o trzy m an ia  go spoczy­
w ają  dziś w ręku  cesa rza  W ilhe lm a.  Zm ieniło  
to wielce sy tuacją  w ieczn ie  n iepew ną, póki B is ­
m a rk  rządził  losam i N iem iec .  Ale po B ism ark u  
zostały tradycje n ie da jące  się ta k  ła tw o  wyko­
rzen ić ,  a m iędzy n iem i i dążen ie  uw łacza jące 
godności w ielkiego pańs tw a, fio zgody z ca rą i  m 
za cenę choćby wygórowaną- Dzięki ty m  t r a d y ­
cjom, cesarz n iem iecki po jechał do Rosji ,  a cheć 
t r a b a n c i  B iam arka ,  j a k  w szyscy ludzie mali,  mą* 
drzy p o s t festum , krzycaą w nieboglosy, że B is ­
m ark  przeciw  tej podróży w ystępował,  to j e d n a k  
n ik t  nie zb i ł  tej prawdy, i e  m yśl takiego u s tę p ­
stw a d la  cara tu  zrodzić się tylko m og ła  na  g r u n ­
cie całej poprzedniej polityki B ism arka .  Dzięki 
też tej t radycji ,  za truw ające j  ducha n iem ieck ie ­
go, B erl ińczycy  wyczekują c a r a ,  ja k  żydzi M e­
sjasza.

A  car  an i m yśli  o jeździe  do B erl ina !  J a k  
donosi K oln. Ztg., dobrze zazwyczaj pointorrno- 
w a n s ,  ca r  w yjeżdża z całą swą rodziną i z kró­
lem  i królową duńską 29. październ ika  z K open­
hagi do G dańska ,  z tąd  koleją 4°  W arszaw y, ą 
z W arszaw y  do L iw adji ,  gdzie 9. l is topada w ci- 
8 iy  i odosobnieniu  święcić zam ierza  s re b rn e  w e­
sele, Ze w zględu  n a  ża łobę w rodzinie ,  innej 
też uie m ożna  było wyczekiwać decyzji ze s t ro ­
ny ca ra  —  zdan iem  pó łurzędow ego p ism a n ie ­
mieckiego. A p rzec ież  w yczekiw ano decyzję in­
n ą  —  zw łaszcza po spo tkan iach  G iersa  z Rudi-  
nim. M yślano  na  chwilę w B e r l in ie ,  i e  kiedy 
Giers tak  g łośno zapew n ia  o chęci pokoju cara,

to przy jdz ie  on  sa m  złożyć dowody tego p r a ­
g n ie n ia  w B erl in ie .  —  W sza k  rozpow iadano  
sobie n aw e t  w# W łoszech ,  że król H u m b e r t  m a 
do Rosji za je c h a ć ,  a O pin ione, m iew ająca cza­
se m  n a tc h n ie n ia  w pros t  z kancelar j i  włoskiego 
m in is t ra  sp raw  zew n ętrzn y ch ,  nie m ałe  sp raw iła  
n iem ieckim  p ism om  ro z c z a ro w a n ie , za rzuca jąc  
im, iż n ie pojęły polityki rosyjskiej,  k tó ra  po 
k ronsz tadzk ich  u roczystośc iach  w espół z f r a n c u ­
ską dyplom acją  s ta ra  się o zapew nien ie  pokoju. 
Opustowe tem i us iłow an iam i wytłómaeza także 
odw idziny  G iersa i sp o tk a n ie  w Monzy.

T em  goręcej p ra g n ą ć  m uszą  N iem cy zb l i­
żen ia  się Rosji, takie bowiem  w yrab ian ie  się 
opinii  o Rosji i F ra n c j i  we W łoszech nie może 
z pew nośc ią  s łużyć  trw ałośc i trój przym ierza , k tó ­
re g o  konieczność uzn a n o  przecież tylko w sku tek  
groźnej postaw y ca ra tu .  Doryw czych  a toli tak ich  
a r tyku łów  d z ienn ika rsk ich  choćby na jpow ażn ie j­
szych  nie wolno znowu p rzeceniać ,  a już  m in i­
s trom  włoskim , ziomkom M achiare lliego ,  wcale 
nie m o ż n a  za złe b rać  użycia jak iegoś  te a t r a ln e ­
go efektu. A tak iem  coup de theatre był i a r t y ­
kuł O p in io n e ; rów nocześn ie  z tym a r tyku łem  
p rzyszed ł d ro g ą  te leg ra f iczną  z P aryża  i jego  
kom en ta rz .  Oto rząd f rancusk i postanow ił  zan ie­
chać walki clowej z W łocham i.  Opinione p isa ła  
więc ty lko p re lud jum  do tych u s tę p s tw  f ra n c u ­
skich, a ławiąc pokojowe dążnośc i Rosji i F rancji .  
F ra n c j i  zaś do tych  u s tępa tw  nie znagliła  an i 
Rosja, ani po lityka zew nętrzna ,  ale konieczność 
ekonom iczna, podobna do tej s tare j „a n an k e " ,  
p rzed  k tó rą  d um ni bogowi* uchylali  czoła. W  j a ­
kiej mierze F ra n c ja  zam ierza  W łochom  uła tw ić 
zw iązki hand low e ,  tego jeszcze nie wiemy, ale 
repub lika  u s tę p s tw am i tem i nie chc ia ła  okazać 
żadnych po litycznych zwrotów, bo i w s to s u n ­
k ac h  sw oich do H iszpan ii  i Belgii porzuca hardy  
i n iewdzięczny sys tem  ce ł  p roh ib icy jnych  i za­
m ie rza  dojść do ugód s ta łych.

Ze nie b rak n ie  p rzy tem  i na us iłow an iach  
w yzyskan ia  w polityce tak ich  zna cz n y ch  p rze­
wrotów  w ekonom icznych  s tosunkach ,  to pewna. 
Ale nie wolno zapom nieć ,  że w alka ekonom iczna 
F ra n c j i  z W łocham i by ła  sku tk iem  politycznego 
zachow ania  się k ró les tw a wobec republik i i że 
to zachow anie  się m iało swoje źródło  w dąże­
n iach  F ra n c j i  do zaw ładn ięc ia  A fryką i opano­
w an ia  W schodem  (P a le s ty n ą  i Syrją).  W szystk ie  
te g łębokie  różnice nie dadzą  się w yrównać. 
A n tagon izm  F ra n c j i  i W łoch  nie zniknie,  dopo- 
kąd podzia ł  W schodu i Afryki nie zostanie do­
k o nany .  A w podziale  tym  i Rosja za s trzeg ła  
sobie głos. T rudno  ugodzić się z ca ra tem  hez 
krw aw ych  w ojen.
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Czarny Bóg.
M ć  współczesna i życia n ih il i r t f i

prze* autora „Polary | zgliszcza".

(C ią g  dalszy)-

—  F eb ra  skom plikow ana c ierp ien iem  płuco- 
w em . D a się usunąć 1 —  odparł.

A gaion  przyn iós ł  pióro i a tram ent .
H ra b in a  s p y t a ł a  doktora o adres.
— Niedaleko ztąd, na  11 linii.
—  O bra ł  p an  bardzo oddaloną część miasta!
—  Najbogatszą  pod w zględem  studjów tak 

fizjologicznych ja k  i psychicznych. Tego zarobku 
jiie odstąp iłbym  za najlepszą posadę. P rzy tem  
m am  ogrom ną praktykę i ciekawe objawy chorób, 
jak ich  nie znaleźć w śród w ars tw  bogatszych . P r a ­
cuję tutaj z zamiłowaniem.

—  U p ra sza m  p an a  o zajęcie się m oją  pro ­
tegow aną  i polecam ją  pańskiej opiece. O ile będę 
m ogła , pos ta ram  się ją  codzien odwiedzić, w  k a­
żdym  razie u fa m ,  że j ą  pan  rychło postawi na 
n og i t

—  Należałoby jej dać s ta łą  dozorczynię —  
m ąż nie może u niej przebywać.

j  piekę to ona m a ! —  w trąc i ł  Agafon. — 
Te p a n n y  z w arsz ta tu  w stępują  do niej parę razy

n a  dzień. Teraz  ona żywa być musi, kiedy wasza 
wysokość na  n ią  spojrzała 1

I  znowu pad ł  do n ó g ,  kraj sukni jej ca ­
łując.

Z arum ien iła  się.
—  Dajże pokój. Oto m asz receptę  i p ien ią­

dze. Zała tw  to wszystko zaraz, ja  cię w ytłóm aczę 
przed p a n e m ,  a gdy wrócisz do p a ła c u ,  daj mi 
wiedzieć, co tu  słychać:

O tuliła  się w swój płaszcz soholowy i w y­
szła, p iękna, św ietna, ocierając się prawie o dzie­
wczęta nędzarki.

Sonia śpiew ała  —  inne  śm iały  się i rzucały 
sobie dowcipy.

— Szczęśliwe! —  pom yślała  G izc lla ,  oglą­
dając  się n a  nie.

Agafon o tu li ł  jej nogi f u t r a m i , a  doktor, 
w ychodząc jednocześnie , zapew nił ,  że chorej n ie ­
zawodnie się polepszy. Sk inę ła  m u uprzejm ie 
g łow ą n a  pożegnanie, on się skłonił, i sanie ją  
uniosły.

P o lic jan t  w idzia ł te sc en ę ,  w idziały  b rz y d ­
kie figury ta jne.

D oktor zwrócił  się do Agafona.
—  Mocnego rosołu, w ina i  m leka —  zaczął, 

a dalsze słowa m ów ił  ju ż  w bramie.
P olic jan t i brzydkie  figury odeszły stanowczo 

dalej,  widząc, że tu ta j nie m a  roboty.
Gdy doktor z Agafonem  s taną ł  na  dziedziń­

cu, ulicznik, którego Gizella w idziała  grzebiącego 
w śm ietniku, zbliżył się do n ich  i podał dokto­
rowi kartkę, potem s ta n ą ł  w  b ram ie  i pomimo 
mrozu pozostał przyklejony do śc iany —  zerka-

Projekt sieci kolei lokalnych
w wschodniej Galicji.

W ydzia ł  k ra jow y n a  podstaw ie  u ch w a ły  
se jm u  odn ios ł  się do lw ow skiego T ow arzys tw a  
po li techn icznego  z kw es t jo n a r ju sz em  w w ażnej 
tej spraw ie  krajow*j. Tow arzystw o  po l i tec h u i-  
e tn e  zleciło w ygo tow an ie  odpowiedzi n a  ów 
kw es t jonar ju sz  osobnej komisji,  w sk ład  k tórej 
weszli  jako  p rzew odniczący  R. br. Gostkowski, 
ja k o  sp raw ozdaw ca Ksrol Sk ib ińsk i ,  p ro feso ro ­
wie szkoły po litechnicznej zaś pp. D ługoszewski,  
R sd w a ń sk i ,  T uszyńsk i,  W a n g ,  W ierzb ick i i Za- 
char jew icz ,  jako  członkowie. O becn ie  m e m o rja ł  
zos ta ł  ju ż  z redagow any  i W ydzia łow i kraj.  p rz e ­
dłożony.

Ze względu na w ażność sp raw y  dzielim y 
się z zap a try w an iam i tam  w yrażonym i —  z n a ­
szymi czyte lnikami.

Memocjał w pierwszej swej części zw raca 
uwagę, że przy  bńdowie sieci kolejowych nie 
sposób s taw iać  z góry zasady, że koszta to w ła ­
snymi dochodam i koleji zaraz  pokrywać się będą. 
W dalszym  c ią g u  zas tanaw ia  się nad  kw est ją  
budow ania  wąskiego  toru, przyczem  oświadcza 
się w przew ażnej części za tak im że  w ąsk im  to­
rem —  a w reszc ie  za n im  przychodzi do w skaza­
n ia  na jpo trzebn ie jszych  linii,  om awia,  czy p o iy -  
tecznem  byłoby dla k ra ju ,  budow ać linie  kolejo­
we, prowadząc# ku gran icom  p ań s tw  ośc iennych  
f to W ęgie r  i Rosji. w zględu  n a  to, że j a k  
Galicja  prędifkuje n a  wywóz ty lko  zboże, drzewo

jąc to n a  u lic ę ,  to  na oficynę, do k tórej w eszli 
obadw a.

W  sien i ciem nej A gafon roześm ia ł się śm ie­
chem  cichym  —  przypom inającym  pom ruk sytej 
pan tery .

—  Z łow iłem  bobra I — rzekł.
—  U dało ci się! —  odparł doktor — do­

s tan iesz  obiecane sto r u b l i !
—  D obre i rub le, lepsza  sz tuka !
—  S krzyw dził cichie Glebow ? —  zagadnął 

m łody człowiek.
— Tak je s t!  —  lakonicznie odparł lo k a j.— 

J a  z jego  w łości rodem . O d dziecka on m nie do 
siebie p rzy ją ł. W yrostk iem  ze sw oją kochanką 
ożenił, je d y n ak a  do w ojska oddał —  i raz kazał 
k rew  w ziąć n a  duszę. J a  w ziął, odkupienie swoje 
s trac ił. O n mój cz a rt!

Znow u się zaśm ia ł, lecz w net urw ał, i k ła ­
dąc rękę n a  ram ien iu  doktora, rzek ł:

—  T y m nie obiecał prędko od niego uw ol­
n ić ! J a  czekam  —  i dobrze tobie s łu ż ę ! Rób 
koniec 1

—  P rędko  —  na dnie rachuj J
—  M nie po nocach w ioska sw oja się roi. 

C hcia łby  —  w rócić!
—  W rócisz. Je n e ra ł dziś w ieczorem  będzie 

w dom u?
—  N ie!
—  A ju tro ?
— Nie w iem !
— Późno się k ładzie spać ?
—  Późno. Do północy w gabinecie czyta 

i pali.

i naftę, taksam o i W ęgry ,  m e m o r ja ł  ośw iadcza 
się przeciw  tem u —  jeśli  zaś chodzi o w zględy  
s tra teg ic zn e  i in te re s  p ań s tw a  w ym aga  da lszych  
po łączeń  kolei g a l icy jsk ich  z w ęg ie rsk iem i przez 
K arp a ty ,  wówczas n ie ch  te  koleje będą budow a­
ne bez pomocy funduszu  krajowego, k tóra  i tak  
ze w zględu n a  s ta n  m a ją tk o w y  k ra ju  może być 
ty lko m in im a ln ą  w s to su n k u  do wielkości k a p i ­
ta łu ,  po trzebnego  n a  w ybudow anie  kolei p ie r ­
w szo rzędnych ,  p row adzących  przez K arpa ty .  J e ­
szcze m niej w ażnem i pod w zględem  ekonom i­
cznym  niż  w k ie runku  do W ęg ie r  byłyby koleje, 
budow ana do g ran ic y  R o s j i ,  bo u ła tw iłby  się 
przez  to wywóz p roduk tów  su row ych, przede- 
w szystk iem  zboża z Rosji, a te m  sam em  w ytw o­
rzyłoby się w Galicji konkurenc ję  d la  tych  p ro ­
duk tów , k tó rych  wytwór i tak  znaczn ie  je s t  d ro ż­
szy, niż w ośc iennem  państwie.

N a py tan ie  kw es t jonar ju sza ,  „które linio 
kolei loka lnych  by łyby  pożądana , które z tych  
linii są  w ażniejsze i na j ip ie szn ie j  potrzebne, 
k tóre  zaś m nie j  ważne i m nie j  pilne* odpow ia­
d a  m em orja ł ,  g rupu jąc  poszczególne lin ie  podług 
ich ekonom icznej ważnośei,  j a k  n a s tę p u je :

1. Połać kraju , położona m iędzy kolejam i 
K aro la  L udw ika ,  C zern iow iecką i H u s ia ty ó sk ą ,  
obe jm ująca  p rze w a żn ą  część Podola  i najlapsze 
g r u n ta  urodza jne ,  p o w in n a  być p rzy  budowie 
now ych linii w p ierw szym  rzędzie  uw zględnioną .  
L in i i  zaś, któraby w ychodziła  z punk tu  kolei 
Czerniowieckiej,  położonego m iędzy  s tac jam i 
Borynicze a B ortn ik i  i p row adziła  przez R o h a ty n ,  
B rzeżany  w k ie ru n k u  do T rem bow li  aż do ze­
tkn ięc ia  się z p ro jek tow aną  koleją  T a rn o p o l-Z a -  
leszczyki, należa łoby  przyznać bezw arunkow o 
p ie rw szeństw o  przed linią, idącą w tym  sam ym  
k ie ru n k u ,  a łącząca  B rze ża n y  z T arnopo lem , a 
tem bardziej przed lin ią ,  łączącą  H alicz na jk ró ­
tszą  d rogą  z T arnopo lom , z pom inięc iem  B rzeżan .

L in ia  łącząca  np. Chodorów, R oha tyn ,  B rze ­
żany i T rem bow lę ,  sz łaby  p raw ie  ś rodkiem  po­
łaci,  położonej m iędzy kolejam i ju ż  is tn ie jącem i,  
p rz e rz y n a ła b y  Podole  n a ju ro d z a jn ie js ze  i byłaby 
n a jk ró t s z ą  d rogą  wywozową n a  Zachód. Kolej 
rze czo n a  um ożliw iłaby także eksp loa tac ję  wiel­
k ic h  lasów dębowych, położonych w kluczu Brze-  
żańsk im  (B ubszcze)  i kam ienio łom ów  T rem bow el-  
skich.

P o łąc ze n ie  B rz e ż a n  z T arnopo lem  nie m ia ­
łoby znaczenia  ekonom icznego , gdyż d roga w y­
wozu produk tów  ro lnych , z okolic po łożonych  
przy kolei n a  wschód po za Tarnopolem , przez 
Tarnopol,  Brzeżany , Chodorów w k ie runku  n a  
zachód, by łaby  znaczn ie  d łuższą ,  n i l  d roga  dz i­
sie jsza (T a rn o p o l-Z ło c z ó w -L w ó w ); je d y n ą  dogo­
dność  s tanow iłoby  w ygodniejsze  połączenie d la  
ruchu  osobowego między B rzeżanam i a T a rn o p o ­
lem, n iż w razie poprow adzen ia  lin i i  z B rzeżan  
w k ie runku  do T rem bow li.

P o łączen ie  zaś  T a rn o p o la  n a jk ró tszą  drogą 
z Haliczem , nazyw a m e m o r ja ł  w pros t  n iekorzy- 
8 tnem  d la  k ra ju ,  jakko lw iek  byłoby pożądane , 
gdyby  zostało w ykonane  bądź przea rząd ,  bądź 
za pomocą kapita łów  p ry w a tn y c h .  R z u t  oka na  
m apę wskazuje, że n ie ty lko ca ła  połać k raju  l e ­
żąca na zachód od tej lin ii,  n ie uzyskałaby  ko­
m unikac j i  kolejowej, ale n a w e t  wywóz produk tów  
wzdłuż tej l in i i  byłby o wiele kosz tow niejszy  
z tego względu , i e  m ia łby  zna cz n ie  d łuższą  dro ­
gę na T a rnopo l  albo H alicz  do Lw owa.

L in ię  C hodorów -B rzeżany  i dalej w k ie ru n ­
ku ku T rem bow li  u,waża m e m o r ja ł  n a  razie jako  
na jw ażn ie jszą .  O ew e n tu a ln y m  projekcie po łącze­
nia  B rzeżan  ze L w ow em  zamiaBt z Chodorow em , 
pow iada m em orja ł ,  że byłoby zna cz n ie  kosz to ­
wniejsze z powodu większej długości i zn aczn ie j­
szych t ru d n o śc i  techn icznych , jakko lw iek  p rzy ­
znaje, że lin ia  ta  p rze d łu żo n a  w je d n ą  s t ro n ę  
przez P odha jce  do M onasterzysk ,  a w da lszym  
ciągu aż do H orodenki,  z d rug iej  zaś s trony  
przez J a n ó w  i Ja w o ró w  do J a ro s ła w ia ,  m ogłaby  
s tanow ić  w przyszłej sieci kolei lo k a ln y ch  jedną 
z g łów nych  a r te r j i  kom un ikacy jnych ,  łączących  
Podole i p o łu d n io w o -w sc h o d n ią  część Galicji 
z Zachodem .

2. D ru g ą  w ażną  l in ią  loka lną  je s t  połącze­
nie kolei prowadzić się mającej z Tarnopo la  do 
Z aleszczyk  z koleją Czerniowiecką. To po łącze­
nie pow sta łoby  przez budow ę ko leH oka lne j  z Z a­
leszczyk do Ś n ia ty n a ,  albo też z Zaleszczyk  przez 
H orodenkę  do K o ło m y i;  pie rw sze po łączen ie  by-

— Dasz mi wiedzieć, gdy k iedy t a k  będzie 
spędzał wieczór.

—  S łucham ! Teraz  ju ż  w ra c a ć  muszę.
— Możesz odejść. Nic więcej n ie  m am  do 

rozkazania!
Agafon zwrócił s ię  do odw rotu ,  lecz sobie 

jeszcze jedno przypomniał.
—  Wiesz, S o n ia  pokłóciła się z L a n in e m !
— Zkąd w iesz?
—  Od n iego  sam ego. Czasami wieczorem 

pan  mój posy ła  m nie  po niego. J a k  dziewczynę 
m a u siebie, to mu się nie chce iść, w ięc  pozna ł 
się ze m n ą  i w takim  razie j a  p rzynoszę panu 
r a p o r t : „nie zasta łem  sekretarza, w asza  w yso­
k o ś ć !“ W czoraj m nie  posłał —  L a n i n  by ł wście­
kły ,  aż się przedemną w y sp o w iad a ł :  S o n ia  się 
zbun tow a ła .  T rzeba j ą  napędzić,  bo on n am  po­
t r z e b n y  — a dla niej gotów n a  w szys tko!

D o k t o r  głową sk in ą ł  i w szed ł  do w arsz ta tu .
Kobiety pracowały  dalej, ale zm ien i ła  się 

robota. Na stole s ta ła  n iew ie lka  p rasa  d rukarska  
z  pod której w ychodziły  arkusze  nędznej bibuły, 
zadrukowane, w ilgo tne .  A rkusze te zwijała  Sonia, 
i w suw ała  w kosz pe łen  skraw ków  papieru. N u ­
ciła p rzy te m  w yuzdaną  uliczną piosenkę.

D okto r  w szedł do pokoju chorej,  k tó ra  s ie ­
działa  na  pościeli,  apa tycznie  pa trząc  w okno.

—  D obrą  wieść dzisiaj m i a ł e m ! —  rzek ł do 
niej. N ik ita  uciekł z katorg.

P o rw a ła  się na  nogi, w ychud łe  ręgfc przy­
ciskając do piersi!

1 —  O Boże —  Gregor. A je ś l i  go  po jm ą?

łoby  krótsze  i ła tw ie jsze  do w y k o n an ia ,  drugie 
d łuższe ,  t rudn ie jsze  do w ykonan ia ,  n ie ró w n ie  j e ­
dn ak  w ażnie jsze  d la k ra ju  pod w zg lędem  ekono­
m icznym . W okolicy Kołomyi zna jdu ją  się w ie l­
kie m ły n y  am erykańsk ie ,  w sąs iedz tw ie  Kołomyi 
znowu, ja k  też w Muszynie i Nowosielicy aż do 
S topczatow a, zn a jd u ją  się rozległe pokłady buro-  
węgla, a w k ie ru n k u  do Ja b ło n o w a  n ad  P ru te m  
ja k  i D e la tyna  aż do N adw orny , zn a jd u ją  się 
wielkie lasy, należące obecnie do skarbu  pańs tw a. 
W Ł a ń e z y n ie  znow u je s t  w arze ln ia  soli, k tó ra  
rów nież  to w ar  swój n a  Podole osią wysyła. W ie l ­
kie ra f iner je  n a f ty  w Peczeniżynie ,  Sopowie i Ko­
łomyi, po łączone  koleją  ko łom yjską  z koleją g łó ­
wną, mogłyby n a jk ró t sz ą  d rogą  zaopatryw ać w 
swe p rodukta  Podole i ca łą  w sch o d n ią  część G a ­
licji, leżącą po lewym  b rzegu  D n ie s t ru ,  a w re­
szcie, j»k to wykazały badan ia ,  począwszy od 
Iżkow a aż do Okopów wzdłuż D n ie s t ru  z n a jd u ją  
się fosforyty jeszcze n ie  e ip lo a to w a n e ,  k tó re  po 
p rze rob ien iu  na  superfosfaty  do s ta rc zy ły b y  sz tu ­
cznego  naw ozu. Z tego p rze d s taw ie n ia  wynika, 
że j e s t  to okolica, k tó ra  dla przyszłej kolei lo­
kalnej p rodukow ać będzie tow ar  do p rzew ozu  
w obydwu k ie ru n k a ch ,  a tem sam em  po p e w n y m  
czasie zapew ni re n to w n o ść  tej linii, skoro b o ­
gac tw a  przyrody, n a g ro m a d z o n e  w tej okolicy, 
będą ju ż  należycie ek sp loa tow ane .  M em orja ł  u w a ­
ża linię Z aleszczyki-H orodenka-K ołom yja ,  ja k k o l­
wiek d łuższą ,  za w ażn ie jszą  i ba rdz ie j  odpowia­
da jącą  rzeczyw is tym  po trzebom , poniew aż tow ar 
p row adzony w praw dzie  k ró tszą  l in ią  z Zaleszczyk 
do Ś n ia ty n a ,  kołując na  Ś n ia ty n  i Z ab ło tów  prze ­
biegać będzie osta tecznie ,  licząc z Z aleszczyk  do 
Kołomyi, d łuższą  d rogę a tem  sa m em  przewóz 
tego tow aru  m usia łby  być d roższym  P rócz  tego 
lin ia  lokalna, p row adzona  przez H oro d e n k ę  i 
Gwoździec do Kołomyi, p rzeb iega łaby  część k ra ju  
bardzo  u rodza jną ,  skąd  również by łaby  zas ilana  
tow arem  do p rzewozu, gdy tym czasem  l in ia  pro ­
w ad z o n a  z Zaleszczyk do Ś n ia ty n a ,  i pod  tym  
w zględem  p rz e d s taw ia  się m nie j  korzystn ie .

8. Z iem ia bełzka ,  w ogóle zaś p rz e s t r z e ń  
kraju  położona m iędzy ko le ją  K aro la  L udw ika ,  
Be łzką  i S o k a la k ą , . w y m ag a  rów n ież  zaopiekowa­
nia  się  ze s t ro n y  kra jn ,  ażeby wielkie obszary  
lasów, zn a jd u jące  się w okolicy Buska, S tojano- 
wa, K am ionk i strum.iłowej, W ie lk ich  Mostów itd. 
m ogły  być z korzyśc ią eksp loa tow ane ,  j a k  n ie ­
m nie j ,  aby wywóz zboża był u ła tw io n y  P o łąc ze ­
nie  za tem  kol*ją loka lną  stacji  K ra sn e -B u s k  z K ry  ■ 
s tynopo lem , ew en tua ln ie  w ybudow anie  odnogi,  
łączącej p u n k t  odpowiedni tej kolei z kole ją  
Bełzką w okolicy Ż ó łkw i lub  D obrosina ,  by łoby  
pod w zg lędem  ekonom icznym  wielce p o żą d an e .

4. Do wywozowych, a tem sa m e m  pod 
w zg lędem  ekonom icznym  w ażn ie jszych  kolei lo ­
ka lnych  zaliczyć trzeba  także p rze d łu że n ie  kolei 
K o łom yjsk ich  z K niażdw oru  w k ie ru n k u  n a  De- 
la tyn  do N adw órny  z je d n e j ,  a z S opow a przez 
W i*rbiąż,  Myszyn do J a b ło n o w a  z d rug ie j  s t ro ­
ny. Te obie lin ie  s łuży łyby  p rze w a żn ie  do wy­
wozu d rzew a  opałowego, budu lcow ego  i m a te r ja -  
łu  ta r teg o  z lasów, po łożonych  w zd łuż  P ru tu  i 
Czerem oszu . Koszta budow y obudw u wyżej 
w zm iankow anych  l in i i  b ęd ą  s tosSnkow o małe, 
gdvż  p raw ie  wzdłuż całej ich  d ługośc i da się 
zużytkow ać gościniec pańs tw ow y , prowadzący z 
Kołomyi przez K niażdw ór,  D e la ty n  do N adw órny  
i z Kołomyi przez  W ierb iąż ,  M yszyn  do J a b ł o ­
nowa. Koleje te w połączen iu  z poprzednio  po­
d a n ą  ko le ją  z K ołomyi do H orodenki s ta n o w i ły ­
by g łów ne  a r te r j e  wywozu d rzew a n a  Podo le  i 
n a  w schód  do Rosji i E g ip tu .  One n a b io rą  j e ­
szcze w iększego znaczenia,  gdy  pańs tw o  z fu n ­
duszów w łasn y ch  wybuduje po łączen ie  kole ją  
p ie rw sz o rz ęd n ą  ze S tan is ław o w a  p rzez  D ela tyn  
do M arm aros-S z ige t  n a  W ę g rzec h ,  w razie bo ­
wiem korzystn ie jszych  s to sunków  taryfow ych z 
W ęgram i,  do czego p a ń s tw o  w in te re s ie  sw ych  
linii dążyćby m usia ło ,  m og łyby  być drogam i 
e ip o r tu  mąki, n a f ty  i d rze w a  do W ęgie r ,  ew e n ­
tualnie  przez W ę g r y  do Rieki.

5. N a s t ę p n ie  p rzy tacza  m e m o rja ł  sze reg  
kolei d ru g o rz ę d n y c h ,  k ró tszych ,  p rzeważnie  do ­
wozowych, k tó re  m ają  na  celu podnies ien ie  roz­
w ija jącego  się p rzem ysłu  przez u ła tw ien ie  k o m u ­
n ikac ji  z ko le jam i g łównomi.

Do tego rodzaju kolei zalicza m e m o r ja ł:
a) Kolej z Tłum acza-Pałahicze (stacja kolei Hu- 
siatyńskiej) do cukrowni w T łu m a cz u ,  która tam

— Nie. Z n a jd ą  się sw oi, co m u dopom ogą. 
Zobaczym y go — m oże ry ch ło .

K obieta  do k o la n  m u upad ła .
—  Mój dobrodzie ju , opiekunie, za łk a ła  — 

żebym  ja  u m ia ła  i m ogła  co tobie za to u c z y n ić !
— M ałom  ja  z d z ia ła ł ! o d b u rk n ą ł —  i n i­

czego n ie  po trzebuję. N ik ita  m usi w rócić, bo bę­
dzie po trzebny . Na m nie kolej g in ąć! M arkow ski 
i A chczeńko zaraz p rzy jdą . Kończcie prędzej d ruk, 
i w ypraw  dziew częta!

K obieta  w yszła do w arsz ta tu , a on u okna 
s ta n ą ł, i nieco głos podnosząc —  z a w o ła ł:

—  S o n ia !
D ziew czyna w eszła.
G rego r n ie  patrząc  na n ią  —  spytał.
—  Co słychać u L a n in a  ?
  N ie w iem ! —  bu rk n ęła .
— D laczego n ie  w iesz!
  Bom u niego  n ie  by ła .

T eraz k iedy  toczy się sprawa Z ajcow a 
o ten  zrabow any z kolei proch.

—  Co to m n ie  o b c h o d z i!
— A cóż ciebie obchodzi ?
— Ty w iesz. N ienaw idzę L a n in a !  M am  te ­

go dosyci Poszlij do n iego  in n ą !  W iele ich dla 
ciebie, na tw ój rozkaz będz ie  je g o  kochanką! Ja  
już nie chcę.

— S tanow czo  ?
— S tanow czo  1
G rego r n ic  n ie  odparł. W yglądał oknem .

(C. d. n.)
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w krótce  m a  p o w s ta ć ;  b )  kolej z R ach in i  (p rz y ­
s tanek  kolei S try j -S tan is ła w ó w )  do w arze ln i  soli 
w D olin ie  i w dalszym  ciągu  do pokładów torfu  
w  S t ru ty n ie ;  c) kolej z K ałusza  (s tac ji kolei 
S try j -S tan is ła w ó w ) do w arze ln i  soli i ko p a ln i 
k a in i tu  w K a łu s z u ;  d) kolej z R zeszow a do 
m łynów  i fab ryk i m ączki kościanej w T yczyn ie  
z e w e n tu a ln e m  przed łużeniem  do B ł a ż o w y ; e) 
po łączenie d ó b r  Ł o m n y  z koleją p ańs tw ow ą ,  w 
celu w yw ozu d rzew a i j»go  p ro d u k tó w  a e w e n ­
tu a ln ie  nafty .

W  końcu  m sm o rja ł  w y licza  także  ko­
le je ,  które nie m ają  w p ra w d z ie  tego znaczenia  
co powyższe, n iemniej j e d n a k  p rzyczyn ić  się m o­
g ą  do rozwoju  pew nych  miejscowości,  do u ła ­
tw ie n ia  kom unikacji  obcym  zw iedza jącym  nasz 
kraj,  a  tem  sa m e m  do rozwoju ekonom icznego 
p rzy le g ły ch  okolic. J a k o  takie w ym ienia połą­
czen ia  i s tn ie ją c y c h  kolei z miejscami kąpielowe- 
m . i k l im a ty c z n e m i : a) z M uszyny do K r y n i c y ;
b) ze S ta reg o  S ącza  do Szczawnicy i z C habów ­
ki do Z ak o p a n eg o .

M e m o rja ł  w końcu zw raca uwagę, że p ie r ­
w szy p ro jek t  sieci kolei loka lnych  odnosi się 
p rzew ażn ie  ty lko  do wschodniej części G alic j i ,  a 
to w tem  przypuszczeniu ,  że podobny p ro jek t  
d la  zachodn ie j  Galicji zos tan ie  przed łożony  przez  
krakow sk ie  Tow arzystwo techn iczne .

Przyszłe stulecie polityczne.
Nowy rek to r  w sze ch n icy  w iedeńsk ie j ,  prof. 

dr. E x n e r  in a u g u ro w a ł  rządy swoje m ow ą „O w y­
k sz ta łcen iu  p o l i tycznem '1, k tó ra  wogóle j e s t  b a r ­
dzo n a  czasie i w szczegó łach  też sw oich  na  
podniesienie zasługuje.

R ek to r  wyłożywszy, że w yk sz ta łc en ie  poli­
tyczne zaw iera  zdolność być sp raw ied l iw ym , t u ­
dzież rozumieć, co je s t  kon iecznośc ią  po li tyczną 
albo n iem ożliw ością  po li tyczną ,  z a p y ta ł  n a s tę p ­
n ie :  jak  się też w  n a s z y m  wieku m a  rzecz 
z ro zszerzen iem  w y k sz ta łc en ia  po li tycznego? .. .  
a ż a l i t  n asz  wyaoce w yk sz ta łc o n y  w iek j e s t  też 
wiekiem w yk sz ta łc en ia  po l i tycznego?

„N a sze  czasy  —  odpow iada rek to r  —  p rzy ­
p ad ły  w  wiek, k tórego  cechą kw itnące  w y k sz ta ł ­
cenie p rzy rodn icze ,  wielce nadw ą tlone  w yksz ta łce­
n ie  e s te ty c z n e  a m izern e  i zacofane w yksz ta łce ­
nie  po li tyczne.  Ż a d n a  doba, póki n ie m in ę ła ,  nie 
wie w k tó rem  miejscu  harcap  je j  wisi po 200 la ­
ta c h  n ie jed e n  żak szkolny, polegając n a  swoim 
podręczn iku  dziejów ku ltu ry ,  będz ie  m ó g ł  sn a d n o  
w ykazyw aó  b rak i,  k tóre  m y sobie dzisiaj ty lko 
s m ozołem  i n ie c h ę tn ie  u p rz y to m n ia m y .  W s z a k ­
że w szędzie  t ru d n ie j  w ykazać  b rak i ,  n iż wybu­
ja łośc i ,  zw łaszcza  g d y  b ra k i  by w a ją  o lśn iew ające-  
m i za le tam i os łon ię te ,  ja k  to u nas  m a  się rzecz 
z w yksz ta łcen iem  politycznem , l ichem  w poró­
w n a n iu  ze św ie tn ie  rozbu ja łem  w yksz ta łcen iem  
przyrodn iczem . Tem os ta tn iem  duch n in ie jszego  
sp o łe cz eń s tw a  E u r o p y -  p rzyna jm nie j  lądowej — 
tak  się j e d n o s t r o n n ie  p rzepo i ł  i za ją ł,  że n a t u ­
r a ln ą  d ro g ą  nas tąp i ło  do jm ująca  zacofanie w roz­
woju zm ysłu  po litycznego , w szerokich  w a r ­
s tw ach  aż do zupełne j  tępości polityczej posunięte . 
U m y s ły  uw iąz ły  je d n o s t ro n n ie  w  p rzyrodniczo-  
naukow ych fo rm ach  m y ś le n ia !  —  oto haroap 
19. wieku.

P roszę  ty lko  bez u p rze d zen ia  ze m n ą  spoj­
rzeć  w  wielkie i m a łe  spo łeczności  naszej koła,
0 ile Wogóle roszczą sobie p re te n s ję  do w ykszta ł­
cenia. Otóż m a m y  koło na j roz leg le jsze  —  wielką 
pub liczność  ta k z w a n y c h  odczytów  popula rnych

w szys tk ich  zn a czn ie jszych  m ias tach .  S k ład a  
śię ona z tak  zw anego  pospolicie w yksz ta łconego  
s ta n u  ś redn iego  — ale j a k  je d n o s t ro n n e m  je s t  
je g o  zajęcie się, a więc i w yksz ta łcen ie ,  w yka­
zuje p ro g ra m  odczytów , n a  k tó re  prawie w y­
łączn ie  te n  tylko s ta n  p rzybyw a. S ą  to p rzed ­
m io ty  śc is łych  b a d a ń  n aukow ych ,  zawsze i w szę ­
dzie tylko one, k tó ry ch  zg rom adzen i  n ie  zawsze 
z pe łnem  z rozum ien iem , ale zawsze z respek tem
1 podziwem s łu c h a ją  —  podczas g d y  d la  faktów 
ze św ia ta  po li tycznego  i zw iązku  o n y ch  mało 
się znajdzie udzia łu  w tych  kolach, a dla o d n o ­
śnych  odczytów żadnej n ie  zna jdz ie  się p u b l i­
czności.  M ieszczanka  a ana liza  s p e k t r a ln a !  —  za ­
iste , to zn a m ie n n y  czasów naszych  pojaw i za­
g a d k a  dla p rzysz łych  dziejopisów  k u l tu ry .  Z a ­
g a d k a —  bo to p rzecie  z góry n iedorzeczność ,  
iżby zjawisko przyrody, n iezrozum iałe  bez p rz y ­
go to w an ia  się m atem atycznego ,  żywiej m iało  
za jm yw ać  tam, gdzieby  prędzej wolno się było 
spodziew ać za in te re sow an ia  się um ie ję tnem  w y­
ja śn ie n ie m  przyczyn  i sku tków  cła od kawy.

Ale pó jdźm y  o s to p ień  wyżej —  do sz e ro ­
kiej w ars tw y  takzw ane j „ in te l ig en c j i" ,  do wiel-

Ikiej m a sy  ksz ta łconych  dla swego zawodu i dziel­
n y c h  ludzi — kupców, lekarzy, techn ików  itp., 
k tó rz y  s tanow czą  odgrywają  rolę pod w zględem  
treśc i opinii publicznej i w yksz ta łcen ia ,  mocą 
swojej ilości i rozszerzenia, tudzież mocą powagi, 
jak ie j  w sku tek  swego s tanow iska  i fachowej 
zdolności używają. Otóż w ziąw szy  w ielką p rz e ­
c ię tną  — bo juścić tylko o niej może być m ow a 
— znajdz iem y w tej m asie  pocieszający ,  w d a ­
w nych  wiekach n ig d y  n ie o s ią g n ię ty  zasób w y ­
ksz ta łcen ia  p rzyrodniczego , pojęcie i s tn ie n ia  i 
sposobu dzia łan ia  p raw  przyrody , na jw y ż sz ą  cześć 
dla działa lności tych, k tó rzy  p ra w a  te zbadal i  
i w  prak tyce  zastosow ali,  pogardę  d l a  wszelkiego 
zabobonu, n a  ich za p o znaw an iu  polegającego, 
w raz z s łu szn ą  d u m ą  wobec te ch n ic zn y c h  zdo ­
być y  nowej ery.

A le tuż  z tem  w szys tk iem  łączy się pojęcie, 
k tó re śm y  jako  zn a m ię  tępości po litycznej w y­
tk n ę l i —  je s t to  w łaśn ie  w ja s n y c h  g łow ach  owych 
ta k z w a n y c h  „charak te rów  po zy ty w n y c h "  wielce 
ro zsz e rzo n a  idea, że n t s z a  e ra  to szczy t i ko rona  
dziejów św ia ta ,  wiek spe łn ien ia ,  wobec k tórego  
w szys tk ie  ery poprzednie, zw łaszcza „ s iw a "  s t a ­
roży tność ,  a ju ż  zgoła  „c iem ne" średniow iecze 
tylko za w s tępne  s topnie  uchodz ić  m ogą. W  j e ­
d n o s t ro n n e m  zaślep ien iu  swojem m ie rzą  oni w y­
sokość k u l tu ry  je d y n ie  roz leg łośc ią  p an o w a n ia  
człow ieka n a d  ta k zw an e m i s i łam i p rzyrody . I  
jużcić  na  tak iem  za p a try w an iu  źle w yjść  nie 
może wiek p ary  i e lek trycznośc i,  jakko lw iek  zaw ­
sze się go  przecen ia  z k rzyw dą s ta rożytnośc i ,  
gdyż p iękna  to rzecz kolej że lazna  i te legraf ,  
a le p ra s ta re  w ynalazk i wozu i l i t e r  są  daleko 
w iekszem i d ucha  ludzkiego  dziełam i.

I  czyliż treść naszego  życia ty lko  panow a­
n iem  n a s z e m  n ad  przyrodą  m a  być  m ie rz o n e ?  
Jużc ić  t ru d n o  nam  i n ie p rz y je m n ie  w yrzucić z 
m yśl i  w szystk ie  te dogodności,  jak ie  od w ieków 
postępom  w o p anow an iu  p rzy rody  zaw dzięczam y—  
zesz libyśm y w dnchu  n a  s tan  is landzk ie j  w ioski 
rybackie j .  Ale ro zw ar ła b y  się  p rzed  n am i p rzs-  
paść, g d y b y śm y  choć  n a  chw ilę  p rz e d s ta w il i  so­
bie ja k o  n ieby łe  owe po li tycznego  in s ty n k tu  n a ­
szego twory, wszystko  to, cośm y od n ie p am ię ­
tn y c h  czasów  pod w z g lę d em  po rządków  spo łe­
cznych  i  p ra w n y c h  bądź to  sam i w zn ieś l i  bądź  
po p rzo d k a ch  o trzym ali ,  a  m ocą czego n ie  j s n o  
siły  p rzy rody ,  a le  s ieb ie  sa m y ch  i a s m  podo­
b n y c h  k ie łz n a m y  i zespa lam y. J a k i  to by t  —  
ogołocony  z w sze lk ich  w aru n k ó w  życia, n a  m ia ­
no  życ ia  zas ługu jącego ,  pozbaw iony  w szelkich  
o n y c h  n iew idom ych  narzędz i  m ora lnych ,  bez 
k tó rych ,  j a k  k ró tko  a w ęz łow ato  H obbes  pow ia­
da , by tow an ie  nasze  b y łsb y  „sam otne ,  zw ie rzę ­
ce, b ru d n e  i k ró tk ie"  —  i t« m im o w sze lk ich  
w ynalazków  techn ik i ,  je że l iby  one w tak im  s ta ­
nie były w sgó le  możliwem i.. .

A le ju ż  się go tu je  zw rot,  k tóreg#  początki 
b y s tro  p a t rz ąc y  już  od je d n e g o  poko len ia  p o ­
s t rzega .  W  świecie n au k o w y m  znow u śm iele j 
pednos i  się k i e r u n e k  h i s t o r y c z n o - p o l i -  
t y c z n y .  W szakże  n iedaw no  te m u  p rz y z n a ł  się 
p ew ie n  p rz y ro d n ik  n iem ieck i do arys to ts le sow ego  
p ra w a  pańs tw ow ego. Ja k o ż  n a  polu p rzyrodn i-  
c tw a zaszczepiono z A nglii ,  tej o jczyzny w y ­
k sz ta łc a n ia  po li tycznego  i opartego  n a  tradyc ji  
rozwoju, n ieskończen ie  p łodną  zasadę ,  a lbow iem  
m yśl t łu m ac ze n ia ,  tego co j e s t ,  z z a d o k u m e n to ­
w anych  lub  o tw orzonych  okresów  czasów  daleko 
p rzesz łych ,  s ta ła  się  za sa d ą  um ie ję tnośc i  h i s t o ­
rycznej .  M e c h a n i k a  n i e  z n a  p r z e s z ł o ­
ś c i  a n i  p r z y s z ł o ś c i .

W  obręb ie  zaś wielkiej społeczności lądu  
eu ropejsk iego  w zm a g a  się zw olna  w yksz ta łcen ie  
po li tyczne.  P o ró w n a jm y  ty lko  p rze c ię tn y  dzis ie j­
szy s top ień  do jrza łośc i  po litycznej z ow ym , ja k i  
się ob jaw ił  w r. 1848, od p a r la m e n tu  aś  do k a r ­
czmy w ie j s k ie j ! I  jakżeby  nie m ia ł  się podnieść 
zm ysł  polityczny  wobec zbudzonego  po d łu g im  
zasto ju  życ ia  pub l icznego ,  wobec o lb rzym ich  tw o­
rów  po li tycznych ,  d o k o ia n y c h  przez wielkich 
mężów s ta n u  w s łużb ie  idei popu la rnych ,  wobec 
tych  w reszc ie  now ych  p rob lem atów  po li tycznych ,  
k tó rem i soc ja l izm  do bram  20. wieku puka, a co 
do k tó rych  każdy  czuje, że się ich an i kom pasem  
ani lo g a ry tm am i nie r o z w ią ż e ; t e  tylko n a jw y ż­
sze po litycznej siły i rozum u politycznego n a t ę ­
żenie podoła  za dan iu ,  ja k b y  s ta n  czw ar ty  bez za ­
bójczych  przeeileń wcielić o rg an ic zn ie  do cia ła  
p ańs tw ow ego .

T e n  w i e k  d w u d s i e s t y ,  n k tórego  
p rogu  s to im y, b ę d z i e  w i e k i e m  p o l i t y k i  
—  a k to  mu chce dorosnąć ,  nie obędzie się  bez 
po li tycznego  w yksz ta łcen ia .

A  za te m  w ra ca jąc  do naszego  za łożenia ,  
s ta w iam y  py tan ie  końcow e: co nam  czynić n a  
u n iw ersy te c ie ,  aby  n a s i  uczniowie o trzy m ali  to

uzbro jen ie  umysłowe, jak iego  od n ich  w swoim cza­
sie będzie w ym aga ło  ich s tu lec ie?  A lbow iem  należy 
w yprzedzać  um ysłow e p rąd y  czasów, a n ie cz e ­
kać, aż  nas  porwie i za sobą powlecze l in a  no ­
wych c z tsó w * .

N as tęp u ją  do tyczące w skazów ki rek to ra  E x- 
n e ra ,  w k tóre  jednakow oż  bez kom entarzy  w d a­
w ać się n ie  możemy,~ a n a  n ie  m ie jse a  n a m  d z i­
siaj n ie  s ta je .

Towarzystwo historyczne.
W  dniu  dzis ie jszym  odbędzie się w sali 

un iw ersy te tu  w alne  zg ro m a d ze n ie  lw ow skiego 
T o w arzy s tw a  h is to ry c zn e g o ,  n a  k tórem  p rzed ło -  
żonem  zos tan ie  cz łonkom  sp raw o zd a n ie  z c z y n ­
nośc i w ydzia łu  i kom ite tn  r e d a k cy jn e g o  za czas 
od 14. p aź d s ie rn ik a  1890 do 14. paźdz ie rn ika  
1891. Ze sp ra w o z d a n ia  tego poda jem y  n a jw a ż n ie j ­
sze daty ,  dotycząc# T o w arzy s tw a  tegoż, k tórego 
roewój leży w in te re s ie  naszego  społoczeństw a.

J a k  w la tac h  pop rzedn ich ,  tak  i w o s ta tn im  
odbyło  T ow arzys tw #  9 m ies ięcznych  z e b rsń ,  na  
k tó ryeh  w ygłoszono  szereg  odczytów, d o ty k a ją ­
cych ro zm a ity e h  kw esty j  z dziejów Polsk i  i Rusi.  
O dczyty  te były n a s t ę p u j ą c e :

D r.  A le k sa n d e r  C zo ło w sk i: S p ra w y  wołoskie 
w P olsce  do r. 1412; dr. Z y g m u n t  L is iow icz:  
Z powodu najnowszej p racy  o zajęciu R us i  C z e r ­
w onej przez K az im ie rza  W.; dr. Alojzy W in iarz :  
S ąd y  boże w P o lice ;  dr.  W łodzim ierz  M ikowicz: 
K ry ty cz n y  rozbiór „V ita  S. S tan is la i" ;  dr. L u d w ik  
Ć w ik l iń sk i :  O H e n ry k u  S eh liem an ie  i je g o  od ­
k ryc iach  n a u k o w y c h ;  dr. W ład y s ław  A b r a h a m :  
O począ tkach  dziesięciny sw obodnej w P o lsc e ;  
d r .  A lek san d e r  S e m k o w ie s :  T e s ta m e n t  H en ry k a  
IV. i zapis Gryfiay; d r .  A n ton i P rohaska :  W  kwe- 
s tj i  sa jęc ia  R us i  p rzez  K a z im is rz s  W ie lk iego ;  
dr. A lek san d e r  C zo łow sk i:  Lw ów  za ru sk ish
czasów.

Po każdym  z tych  odczytów w yw iązyw ała  
się d łuższa  dyskusja .  P o g a d a n e k  nau k o w y ch  na 
te m a t  ogólnie jszy , j a k  sobie tega życzyło os ta tn ie  
zw yczajne zg rom adzen ie ,  nie zdo ła ł  w ydzia ł  i 
w tym  rokn wyw ołać, chociaż uw aża  rzece s a ­
m ą  za wielce po żą d an ą .  W iną  to było sam ych  
członków Tow arzya tw a, k tórzy  n a  m ieaięcznych 
z e b ra n ia c h  nie poruzzaii  żadnych  zagadn ień ,  k tó ­
re w yw ołaćby m ogły  dłużzzą dyskusję  naukow ą .

D rn g a  g łó w n a  czynność T o w arzy s tw a  h is to ­
r y cz n eg o :  w ydaw nic tw o K w a rta ln ik a  h iito r y c tn t-  
g *, postępow ała  dalej tym  sa m y m  to rem , k tórym  
prow adził  je  jeszcze w p ierw szym  lezzycie  1891 
r. daw n ie jszy  rek to r  śp. K saw e ry  Liske. Po  śp. 
L iskem  ob ją ł  redskc ją  prof. d r .  O sw ald  Balzer.  
K ładąe  g łó w n y  nac isk  n a  dokładne p rzeds taw ia ­
nie wyczerpującego obrazu w szys tk ich  nabytków  
h is torjografii  polskiej, pom ieśc iła  redakeja  s to ­
sunkowo wielką liczbę opracow ań , k tó rych  w p e­
w nej części dos ta rczy ły  odczyty , m ia n o  n a  ze­
b ra n ia c h  m iesięcznych . Czcząc zaś wielk ie zas łu ­
g i  zm ar łeg o  p rezesa  i r e d a k to ra  śp. L iskego, 
n ie ty lko  d la  Tow arzystw a ,  a le  dla h is to rjografi i  
l a t  o s ta tn ie h ,  p o s ta ra ła  się redake ja  o sk reś len ie  
b iografii jego  s i łam i zbiorowsm i. N ad to  w p ro w a­
dzi ła  red a k c ja  w m iejzce dotychczasow ej b ib lio ­
grafii l i t e re tu ry  zagran iczne j  sy s tem a ty cz n y  p rz e ­
g ląd ,  ug ru p o w an y  wedle czasu lub kweetji,  do 
k tórej odnosiły  się dzie ła ,  w nika jący  g łęb ie j w ich 
t re ść  i w k ierunku  pracy n a  polu h is to rjogra fi i  
powszechnej.  L iezba  członków w  r. 1890 w yno­
sząca  246, w zrosła  do liczby  275.

O prócz tych zw ycza jnych  czynnośc i  pod ją ł  
ś. p. K saw ery  L iske .w o s ta tn ic h  m ie s ią ca ch  życia 
n ow ą jsszczo  akcję. N a  zjaździe h is to ry c zn y m  
rzu c i ł  m ianow icie  m yśl tw orzen ia  .K ó łe k  n a u k o ­
wych* na prowincji ,  chcąc w ca łym  kraju  roz­
budzić  ru ch  naukowy, akupić w k a id e m  powiato-  
w em  m ieśc ie  w szystk ie  żywioły , k tó re  m ogą  pod 
jakim kolw iek względem n auce  o ddać  usług i .

P ie rw sze  takie kółko pow sta ło  w D ro h o b y ­
czu, n a s tę p n e  w T arnopolu ,  Buezaczu,  Czortko- 
wie i P rzem yślu .

W es lu  sku teczn ie jszego  rozwoju  tsj  in s ty ­
tucji  p o s ta ra ł  się w ydzia ł  o zm ianę  a ta tu tu  w 
tym  k ie runku ,  i i  do d z ia ła n ia  T ow arzys tw a  do­
dano  zak ładan ie  i pop ie ra n ie  po p ow ia tach  kółek 
nau k o w y c h ,  k tórych  za d a n ie m  będzie pobudzać 
członków swych do sam ois tne j  pracy nankowej 
n a d  p rzesz łośc ią  i obecnym  s ta n e m  poszczegól­
nego  powiatu, a za razem  rozszerzać zna jom ość  
n a jn o w szy c h  wyników nauki.

Z in n y c h  czynnośc i w ydz ia łu  podn ieść  n a ­
leży w ysłanie te leg ram u  g ra tu lacy jn eg o  z okazji 
jub i leuazu  b. p rezesa  A kadem ii  U m ie ję tnośc i  d ra  
Józefa  M a je r a ;  w ys łan ie  te leg ram u  z powodu 
o tw arc ia  A kadem ii U m ie ję tnośc i  czeskiej w P r a ­

dze ; z łożenie  życzeń h r .  S tan is ław ow i T a r n o w ­
sk iem u, jako  redak to row i PrMcglądu poU kiego  w 
Krakowie, z okazji obchodzen ia  przez  to pismo 
251etniej rocznicy  p racy  na polu p u b licy s ty c rcem  
i naukowem.

S praw ozdan ie  kasow e w ykazuje  w  docho­
dach  kwotę 3642  zł. 36 ct., w rozchodach  3316 
z ł r . ; pozosta ła  za tem  resz ta  kasow a 326 zł. 36 
ct. F u n d u s z  że lazny  wynosi tylko 100 zł.

N a porządku  d z iennym  dzisie jszego walnego 
zg ro m adzen ia ,  zam ieszczono  n as tęp n ie  wybory do 
w ydzia łu ,  do kom ite tu  redakcy jnego  i do komisji 
kontro lu jące j,  k tó ry ch  wynik w swoim czasie po ­
dam y. Z g ro m ad z en ie  zakończy  się odczytem 
dr. W ik to ra  C z e r m a k a : „Z  o s ta tn ic h  la t  życia 
J a n a  K az im ie rz a" .

KRONIKA.
L toów  d n ia  24. p a id e ie r n ik a  1891 r.

Z a p isk i o s o b is te .  Hr. W ładysław Zamoyski, 
właścicisl Zakopanego, bawi w Wiedniu wraz z adwo­
katem dr. Rettingerem w sprawie Morskiego Oka.

Prezydent miasta Lwowa Mochnacki wyjechał 
do Wiednia. W  urzędowaniu zaatępujo go wiceprezy­
dent Marohwicki.

S la b y .  W  Dzikowie zawartym zoatał. związek 
małżeński między p. Pauliną Błażkiewiczówną, nau- 
ozyoielką, a p. Stanisławem Wernerem pocztmistriom 
tamtejszym.

W  Boleohowie w kościele parafialnym zostanie 
dziś zawartym swiązek małżeński między p. Marją 
Walewską, córką Teresy s Brasonów i Hipolita W a­
lewskich, a p. W ładysławem Frankiewiczem urzędni­
kiem górniosym.

W  Chodorowie edbędiie się dziś ślub p. Marjt 
Janiny Laurychównej ■ p. Francisakiem Angielozy- 
kowakim, kandydatem notarjalnym.

E C a ęz to eh o w y . Od kwietnia do września b. 
r, dla uczczenia cudownego obraau Matki Bożej, kró­
lowej Polaki, przybyło do Csęatoohowy 199.478 piol- 
grsymów.

M e d a l  p a m i ą t k o w y .  Papież kazał wybić dla 
pielgraymek franouzkich medal na pamiątkę ich po­
dróży ad  lim in a  A p s tto lo ru m . Medal ten z jednej 
■trony przedstawia popieraio Leona X III., a i  dru­
giej nosi łaciński napia 1 M e rc u  operarioru m  cla- 
m a t in  au re i D tm in i.  Napis ten wyjęty z listu 
św. Jakuba, w którym opisany js it  prorooao atan ro­
botników dni naasyeh.

B a n k r u c tw o  L le b c r m s n n a .  Drohobycz i 
tn i koło niego leżący Boryzław dawno już obaiedli 
żydai, nieprzeliczoną chmurą, jak zdobyci twoją ptaki 
drapieżne. Skarby nkryte w łonie ziemi, nafta i wosk 
sienzny ściągnęły tam to plemię chciwe łatwego sa- 
robku. Zwolna wybiło aię i  nich kilku po nad gło­
wy innych, porobili krociowe a nawet milionowe ma­
jątki. Powstały firm y: Liebermann, Wagmann, Gar- 
tenbarg właściciele kopalni wosku siemnego w Bory­
sławiu ; Liebermann, Wagmann, Kornhaber w Bory 
aław iu; Liebernann właśoiciel kopalni nafty w Scho- 
dnley; fabryka ceaaryny Gartenbergów i Lieberman- 
na w Drohobyczu. Firmy te trzęały oałą okolicę dro- 
hobyoką, a obok nich oianęły aię oałe tłamy hała- 
towców, lokująoyoh awe małe oiiezędnośoi w ich ol- 
b riy a ie  prstdiiębieratwa, słoto mnożąca. Co wśród 
nich się działo świat nigdy dokładnie nie wiedsiał; 
ed c ia s i do eaaau d m lodziły tylko głuche wieści o 
olbraymich majątkae niektórych, o strasj— eh wypad­
kach w kopalniach i ifsbrykaoh, o prży% m  loaie ro­
botników, o waśniaoh pośród *apóin;r ii wielkimi 1 
małymi. Rozruchy na Wolance przed kilku laty skie­
rowały uwagę ogółu na ozeluście drohobyckie. Wnet 
jednak ucichło weayetko. Panowie tamci umieli roz­
głos każdy przytłumić. Nagle przed kilku dniami na- 
deaała wieść o olbrcymiem bankructwie Izraela Lieber- 
manna, owego książątka boryiławekiego, który w kat- 
dem tamtejazem przedsiębiorstwie lwią cząstkę po­
siadał. Passywa jego wynoszą 628.000 z łr ! Go­
rączką zyska tętniące życie drohobyckie wstrząśnięte 
tem bankructwem zostało, jak niedawno świat han­
dlowy Anglii bankructwem Barringów. Czy i o ile 
pociągnie Libermann za sobą innych swych wspólni­
ków —  nie wiadomo na razie. Są oni saangatowani 
przez Liebermanna na sumę 4 00 .000  złr.; przy ol­
brzymich jednakże ich majątkaoh, suma ta będzie 
tylko raną szybko się gojącą. Jedynie ojciec bankruta 
Hersoh i brat Józef tracą prawie cały majątek Byó 
może, że i mniejszyoh przedsiębiorstw kilka padnie. 
Libermana stosunki majątkowe chwiały się już 
lat 5. Rozpoozął był olbrzymi interes bez pienię­
dzy, z dnia na dzień ratował się sprytem i gro­
szem cudzym. Banki lwowskie nie otwarły mu kredytu. 
Tylko filia austrjaokiego Zakładu kredytowego dla han­

dlu i przemysłu eskontowało jego weksle i dziś cie­
szy się jego akceptami na zumę przeszło 30.000 zł. 
prócz 150,000 zaintabulow. na jego przedsiębiorstwach. 
Na placu znajduje się mniejszych weksli Lieberman­
na na łączną kwotę 110.000 zł. Od dawna już pró­
bował Liebermann zbyć swoje udziały w kopalniach 
nafty i wosku ziemnego, cenił takowe na 1,2000,000  
zł. D łuższy czas prowadził układy o sprzedaż z Za­
kładem kredytowym, które wreszcie w czwerwcu br. 
się rozbiły. Innego kupca nie było. "W końcu nić zbyt 
przeciągnięta przerwała się. Mówią, że bankructwo 
sprowadzili ostatecznie owi mali przedsiębiorcy żyją­
cy przy boku wielkich, w nadzieji, że podzielą się 
łupem. Bankructwo to zwróci zapewne uwagę władz 
i społeczeństwa na dziwne stosunki drohobyckie, a tem 
samem wpłynie może na nie uzdrawiająco.

Pożar. We Wrdowie pod Brzozowem, w po­
wiecie sanockim, spaliły się minionsgo poniedziałku 
zabudowania dworskie, mianowicie dwie stajnie i sto­
doła pełna zboża. Ogień trwał aż. do dnia następnego 
i wyrządził znaczną szkodę. Budynki i krescencja nie 
były asekurowane.

Praymus kagańeewy dla psów ustał — tak 
magistrat na onegdajszem posiedzeniu uchwalił — i 
odtąd psy, złapana na ulioy, będą mogły być wyku­
pione u oprewoy.

W  k a s y n ie  m ie j s k le m  odbędzie się jutr# 
w niedzielę o godzinie 5. popołudniu towarzyska her­
batka, na którą sarząd wszyztkioh członków za­
prasza.

(d) Z la b y  są d o w e j. D ziś zaiiadł na ławie
oskarżonych Józef Roman, obwiniony o zbrodnię sa- 
bójstwa. Przypomną sobie czytelnicy nasi fakt, przed 
miesiącem prawie przez nas podany, mianowicie, iż 
w ozasie kłótni tak silnie uderzył on Jędrzeja Teliczka 
syfonem w głowę, iż tsńże w nocy z dnia 20. na 21. 
bm. życie sakońozył. Po przeprowadzeniu rozprawy 
trybunał skazał podsądnego, na podstawie werdyktu 
sędziów prsysięgłych, na 4 lata ciężkiego więzienia.

Naganiana emigracyjny, murarz z zawód” , 
lat 23 liczący, rodem z Krakowa, Feliks Koźmiński, 
aresztowany zoatał przez żandarmerję w miejscowości 
Skowronek ad Poręba, w chwili, gdy wyk-onywał 
rzemiosło naganiacie. Odstawiono go do aresztów 
krakowakiej dyrekcji polioji, która odeazle go do są­
dowi do właściwego postąpienia. — Na wycbodżtwie 
przytrzymany został także w Krakowie Michał De- 
ktor, lat 24 liczący, z Wójoiny. Na drogę m iał 123 
zł., oraz ksiąikę służbową, na sbos nazwisko Józefa 
Kolano, którą m iał kupić.

B r a w o  K s e m b l  J W  ostatnich czasach poja­
wiają się csęsto wśród Kaszubów agitatorzy socjalno- 
damokratyczni, w zamiarze azerienia między nimi 
idei p rz ew ro tn y c h . Zdarzyło się, że niedawno przybył 
do Chojnic podobny poseł ewangielii socjalistycznej. 
Poczciwi Kaszubi słachali » uwagą { namaszczeniem 
prawiącego apostoła, a naatępnie pochwycili laski i 
dokładnie obiwszy agitatora wyrzucili po sa granice 
wioski.

Inaagaratja na w ie d e ń s k im  u n iw e r s y ­
t e c ie ,  która w eswartek i  większą aniżeli coro­
cznie uroczystością obchodzoną była, miała bardso 
briydkis intermezzo. Gdy prorektor dr. Hartel skła­
dał sprawozdania sa ubiegły rok aikolny, zewnątrz 
aali, na kurytarzi, powitał hałae, zwiększający aię 
i  każdą chwilą. Zebrało aię tam około 160 słucha­
czy, którzy domagali aię watępu. Służący jednak przy 
drzwiach stojący przedkładał im, że sals przepełnio­
na, a sresztą podosat przemowy prorektora wchodzić 
i wychodzić nis wolno. Studenci odpowiedzieli skrzy- 
kami: „aufmaehen!“ —  a naatępnie poozęli laikami 
bić w  drzwi; dalej stojący zaśpiewali chórem
pieśń atudencką: .(ja, ęa gescbroauaet, lasztuns alcbi 
rappelkopfiach eein !* Wreszcie część z nich usiłowa­
ła  przoa kancelarję rektora wtargnąć do sali, ale i tu 
drzwi były zamknięte. Wówczas 150 młodych Indii 
zaczęło krzyozeć, wrzeszozeć, pii/.czeć na wszystkie 
tony. Pow itał hałaa piekielny. Prorektor musiał przer­
wać swą mowę i nakoniec, aby uniknąć gorszyoh je­
szcze skandalów, kazał drzwi otworayó. Tryumfujący 
burszowie hałaśliwi* weszli do sali i inauguracja po- 
•ała już dalej swykłym trybem.

M o r d e rs tw o  a m iło ś c i .  intonina K. piętna- 
atoletnism dziewcząeism, zmuszona przez ojca, wyszła 
ia  mą* »* Kowrigę. Po rooznem, dość nieizozęśliwom  
pożyciu małżeńskiem, K. rzucił żonę i znikł niewia­
domo gdzie. Antonina pozostała aama. Wówczaa 
gpotkała Zarkowskiego i pokochała go. Pracowała 
dlań i dzieliła się * nim owocami awojej praey. Tak 
przeszło dwa lata. Następstwem tego pożycia było 
dziecię, w  ostatnich czasach Żarkowski zaczął ją 
zdradzać widocznie i zapewniał, że ożeni się z młod- 
BIł  jej siostrą, Zosią. Były momenty, że Żarkowski 
rzucał swoją bogdankę i pewraoał do niej. Wkrótce 
jednak ozara przepełniła się. I  pewnego wieczora, 
kiedy niewierny kochanek legł na ławie, zrozpaczona

Z A G A D K A

Na razie nie ma Hela konknrenta, że jednak 
mieć go będzie, to pewne jak dwa a dwa cztery. Idąc 
w domysłach mych jeazcze dalej, przypuazczam, że 
przyszły ów małżonek, posłuszny modnemu dziś zwy­
czajowi zapiaywania wrażeń, chwyci w pewnej chwili 
za pióro, a wówczas zwierzenia jego będą musiały 
mniąj więcej tak opiewać:

Cudowny to wiek zaprawdę lat dwadzieścia 
cztery. Natnra w ewolucyjnym lwym  rozwoju powin- 
naby z czasem doprowadzić do tego iżby ludzie rodzili 
się odrazu dwudziestoczteroletnimi i aby żyli nie dłużej, 
jak do czasu, k ied y  słońce ich rojeń i u łu d  poczyna 
staczać się z zenitu.

Ukończyłem był właśnie uniwersytet, stałem na 
ślicznej miedzy życia, która oddziela porzuconą już 
szkołę książkową, od szkeły i ycia. Nie potrzebowa­
łem spieszy# się 1 wyborem zawodu; egzysteneję 
bardzo wygodną miałem bez tego zapewnioną, instynkt 
zaś podszepnął mi, źe nadeszła najlepsza pora do po­
puszczenia cugli.

Zabrałem się tsż do dzieła z takim zapałem, 
jakbym zamierzał kilku haustami wypić eałe morze 
rozkoszy.

Byłem mimo to bardzo rozsądny °wJ m n ,i ' 
wnym rozsądkiem lat dwudziestu^zterych. Wiedziałem, 
że do czasu tylko szumisć wolno, potem ożenię się 
oozywiście bogato i przykładnem życiem zatrę wszy­
stkie grzeszki.

Marzenia spełniły się rychło, ale tylko do po- 
L  doznawszy Helę straciłem apetyt na łaKotki 

wesołego życia; byłem już n iem i prieaycony, a wi- 
o ej dziewczyny odsłonił mi nagle świat zupełnie 

innyc pragnień, nierównie tru d n ie jsz y c h  do zaspoko­
jenia, ale też nierównie cenniejszych.

Ze ziszczenia drugiej połowy rojeń, z żony b o- 
g a t e j ,  zrezygnowałem bez wahania. Tkwił pewien 
idealny urok w tem właśnie, i e Hela mogła mi daó 
jsdynie siebie. Czyż zresztą nie staó mnie było na 
miłośó bezinteresowną, esy nie byłem sam dość zaso­
bny, aby stworzyć rodzinę o silnych podstawach ma- 
terjalnyoh ?

O, kobieto, azeptałem nieraz w duchu, o zagad­
ko oudowna, sfinksie tajemniczy, jakież akarby kryć 
■ię muszą w głębi twego serca i twej duazy, akoro 
tak ich strzeżesz przed oezyma ludzi, przed oozyma 
nawet tego, który oię kocha?

Wiem doskonale, że porównanie kobiety a* 
sfinksem jest oklepane. A le porównania oklepane mają 
jedną wielką zaletę: są trafne.

Podobno istnieje pewien atrament, który dopiero 
wówczas staje się widocznym, gdy go wystawimy na 
działanie atosownych odczynników. Hela przedstawiała 
mi się, jak karta papieru zapisana takim właśni* 
atramentem. Pociągała mnie potężniej może tajemni­
czość, niźli olśniewająoa istotnie uroda tej dziewczy­
ny ; pośród najrozmaitszych celów życia ten mi aię 
wydał najponętniejszym, iżby odcyfrewsó niewidzialne 
głoski nozuó i charakteru Heli.

Wiedziałem, że zadanie to nie łatwe. Opty­
mizm młodośoi dawał mi jednak nadzieję, iż je 
rozwiążę — kto wie, może nawet w krótkim czasie, 
bo miłość ma cały pęk kluozy i przypiszczaó należało 
co najmniej, że ten ozy ów nada się także do serca 
Heli.

*
Pierwsza nasza rozmowa.
—  Czy pani Lwów lubi?
—  Lubię.
—  Co do mnie wolę Kraków. Więcej w nim 

stylu, charakteru...
— Byó może.
~  Wolę tak samo ludzi o wyrobionej indy- 

wi ualnośoi. Pospolitość nuży mnie, zabija. Csy i pani 
tego doznajesz wrażenia?

— Zapewne 1
Zdarsa się wprawdzie ozasem, że charaktery 

wybitne właśnie pr.ybl.rają ma .k , banalną, mimo 
jednak wazelkich wyaileó nie .dołają zupełnie ukryś 
swej oryginał110*01**'

Spojrzałem na dziewczynę badawczo. Al# na 
jej twarzy nis drgnął ani jeden muekuł.

Gdyby kto inny w ten sposób traktował ros- 
mowę, nazwałbym go idjotą. U Heli natomiast wazy. 
atkie te bezmyślne „Być może —  »z »P«yue* _  
„Niezawodnie*, miały jakiś g*«b« r  P°dU*d, tak 
przynajmniej wnosiłem z tonu, w jakim j* wypowia­
dała, z ocau, które pałały wśród tego czemś więcej, 
niż zwykłym, zmyałowym blaskiem.

Monosylabowośó byłaby niejednego wielbioiela 
zraziła; mnie jednak wszystko, eo z Helą miało 
■wiązek, pociągało jak magnes. Brnąłem też eeraz 
głębiej w miłości szalonej do sfinksa mimo jego zbyt 
lapidarnych odpowiedzi.

W  dziwny sposób przyjęła moje oświadozyny. 
Kiedym w gorąoych słowach wyznał, żs żyć bez 
niej nie mogę i zapytał, ozy zechce byó moją żoną, 
uśmiechnęła się uprzejmi*, podała mi białą swą rękę 
i załatwiła całą sprawę dwoma ałowami: „Z przy­
jemnością*.

Mimo trywialnego nieco dźwięku tych wyrazów, 
wydała mi się w tej chwili boginią wapaniałomyślną; 
jej klasyczne kształty przybrały pozę Junony l choć 
wolałbym nieco więcej aiemakiego czaru, ni* mogłem 
wstrzymać się od rozkosznego podziwu.

1 ■■1 •" •

Zoitała tedy moją żoną. "W dzień ślubu naj­
bardziej ta myśl mnie odurzała, że Hela przeatanie 
byó zagadką. Szła wprawdzie do ołtarza krokiem 
dumnym, wymawiała pewniejszym niż ja głosem rotę 
przysięgi, ale ozyż potrafi zachować tę zimną wy­
niosłość w chwili, gdy zmysły ujrzą się wolne od 
jarzma i rzucą jsj kobiecość na pastwę mężczyzny 
szalejącego ed miłośei?

W  chwilach upojenia najmniej jest się i skłon­
nym i sdolnjm do anal:zy wrażeń; są one zbyt silna, 
aby dały się opanować nawet najbardziej badawoze- 
mu umysłowi. Aparat myśli ustaje wtedy pracować, 
bo cała siła życiowa wytęża się na pracę uczuoia. 
Ale z bezwiednych nawet ekstaz pozostaje w duszy 
coś jak echo pieśni, która już zmilkła ooś nakształt 
odblasków słońca, które zgasło.

Inne spodziewałem się unieść wspomnienie z jej 
dziewiczych uścisków. Sądziłem, ie  w ogniu miłości 
spłonie sasłona, podobna do tej, która kryła w Sais 
posąg Prawdy. I  sądziłem, ie  wyjdzie ztamąd na 
spotkanie mojej miłośoi miłośó ukochanej kobiety. 
Zawiodłem się; spotkałem tylko —  uległość.

żyjemy trzy lata z sobą, a zagadkowość Heli 
żadnej nie uległa amianie. Stosunek nasz w grunois 
mało się smienił; pozostaliśmy dla siebie obcymi. Na­
wet osła poufałość małżeńska nie zdołała zapełnić 
dzielącej nas priepaśol. Zwiąałość oiągl* jeszsze ce­

chuje mowę Heli. Ja sam z czar im przejąłem się jej 
metodą. Bywamy też niekiedy tak zwięźli, iż eałymi 
dniami nie mówimy do sie b ie  nio więcej nad „Dzień 
dobry* i „Dobranoc*.

Ni* wism doprawdy, oo aądaió o tsm waayat-
klem.

B ył czaa, gdy® przypuazoiał, *e smiana stoaun- 
ków zewnętrznych oddziała na Helę Zajmie »ię go- 
apodaratwem, domem ogrodem; ni# potrzeba tego 
wprawdzie, bo mamy służby podostatkiem, ależ za­
jęci* jeat dla całowieka równie niezbędne, jak woda 
dl*  ry b y .

R eaultat nie odpowiedsiał ani w części ocze­
kiwaniom.

Hela zdradza stanowczy wstręt de waielkiej 
pracy. Na pro»ę tycia lp0gił(ia ona z olimpijskiej 
wyżyny. Czyżby pr£ei cieść dla rąk awych pięknych, 
j*kbJ * kości słoniowej, asm Fidjaaz ni# mógł de- 
akonalej ich wyr„#zaót

Chodzi po pokojach, przygląda aię w luatraoh, 
eo chwil* poprawia toaletę, lub fryzurę, czasem prze­
czyta kilka kartek francuskiego romansu —  oto, jak 
dzień po dnia spływa.

Niemożliwe, aby ta  czoza Jednoatajnośó mieści­
ła w sobie całą oanowę jej życia. Byłaby to egzy­
stencja rozpacsliwa, najwyżasego pożałowania godna.

Pytam ją nieraz, ozy jej co nie dolegał Oh, 
nie! Czy czsje aię azozęśliwaT Najzupełniej. Coś więo 
tkwić w niej m iai takiego, ż# wyatarcza za waayatko.

*

Czy mnie kochał Może. Jest poałuainą, uległą, 
uprzejmą, nigdy nie wybucha gniewem. Ale czy w 
tem objawia się miłośó?

Postanowiłem raz użyć draatycznego środka.
—  Helu, ja jadę.
—  Dokąd f
—  Do Włoch.
—  Na jak długo ł
—  Na trzy miesiące.
—  Kiedy w yjsdsiessł
—  Zaras dsiaiaj.
B yła  te araiu prosta symulacja dopiero gdy 

obaczyłem, że wiadomość żadnego na niej nie 
wywarła wrażenia; gdy na awanturniczy projekt nie 
miała nie więcej do powiedzenia nad to, że każe mi 
kufry spakować, —  wyjechałem iatotni*.

Wierny ałowu na żart rsuconemn, byłem prsei 
trzy miesiące zdała od niej. A  kiedym wróoił stęsknio­
ny, płonący, ona priywltała mnie iwem sw ykłem : 
„Jak aię maas*, — jakgdybyśmy rozstali się przed 
godziną.

*

Czy mam dowodaió, ie  wobeo takiob atoiunków, 
małżeństwo stało aię dla mnie piekłem, prsyiwoitem 
wprawdzie, wykwintnem, ale niemniej okropnem 
piekłem !

Cierpiałem długo. W  końca jednak obudziła aię 
refleksja: dla czego i za oo cierpiećł Nie ma gory­
czy, któraby się ni* dała osłodzić.

Takie małżeństwo nie mogło mi wystarczyć. 
Oddalaliśmy się coraz bardziej od siebie i saiedwie 
stół wspólny łączył nas jeszcze. Związany tylko po­
zornie, bez wyrzutów winienia iznkałam po za domem 
tego, Da ozem mi w nim zbywało.

Znalazłem przynajmniej imitację zadowolenia, a 
i to ooś warte.

Wówczas wpadło mi na myśl, że w arsenale mym 
jest jessoze jedna nieużyta, a bodaj czy nie najdziel­
niejsza broń przeciw o bo jętnośc i Heli. Postarałem  
się, aby wiadomośś o moim stosunku z baleriną, do­
szła do jsj uszu. Co w ięcej: raz wiedząc, którędy 
przechodzić będzie, zaszedłem jej drogę w towarzy­
stwie Aurory

Nadaremnie...

Zrujnowała mnie moralnie, podcięła fisyoznie; 
zrobiła ze mnio rozpustnika i marnotrawcę, a sama 
pozostała tem, czem była: zagadką.

Nieraz, gdy wrócę późno w nocy do domu, pod­
chodzę ze światłem ku Holi i wpatruję się w śpiącą. 
Jaka spokojna, Jaka piękna; praybądź tu Tycjanie; 
a szereg twyoh Wener pomnoży się nową perłą,

W  takich chwilach napada mnie dziwna chętka. 
Och, gdybym mógł to ciało piękne, jakby dla 

roikoiay tylko stworione, a taki# zimne rozpłatać na 
dwoje; gdybym mógł zobaczyć co aaeerceijak i mózg 
w niem się mieści —  i gdybym mógł pootwierać ży* 
ły, aby się przekonać, ozy Istotnie krew w  nich 
płynie!...

Sś. R o i f w t h i .



GAZETA NARODOWA i  Niedzieli duis 25. Października 1891.

kobUt*, schwyciła topor i sadała nim cio» niewierne­
mu. Śmierć nastąpiła natychmiast. — „Zamordowa­
łam go i  przepadłam sama" —  wyznała przed są­
dem. Sąd w Mińsku skazał biedną kobietę na ze­
słani* do robót oiętkich na lat 8.

Główna wygrana praskiej loterji wystawo­
wej, w kwooie 45.000 sł. padła na los s. 7859 nr. 
63, l ędący własnością kilku osób zamieszkałych w 
Wiedniu i ni*zamośnych.

W il t ,  artystka wiedeńska, która niedawno sa­
mobójstwem iycie skońesyła, krótko przed śmiercią 
cały swój mająi*k 300 000 sł. oddała towarzystwu 
„Assicurazioni Gtensrsli*, saBtrzegłszy sobie doływo- 
tnią rentę, z której jsdnakśe skorzystać już nis miała 
czasu. Obecni* spadkobiercy Wiltowej zaiądali sądo­
wnie unieważniania powyższej umowy z tytułu nie­
poczytalności samobójczyni.

Zbłąkany pociąg. Przed kilku dniam b il- 
gijski pooiąg, idący z Niemieo do Ostendy, zabłą sł 
się i zamiast na T*rmondo, poszedł na Bruksellę. 
B y ł to dziwny i jedyny może w swoim rodzaju w i­
dok : ów pociąg, idący nocą po linii nieznanej, wstrzy­
mywany przez dróżników, parlamentujący na stacjach 
o przejazd, wypytująoy rię o dalszą drogę! Dopiero 
po kilku godzinach zdołano go swróoić na drogę 
właściwą.

W  H a m e r fe s t , mieście najbardziej wysuniętem 
na półnoo w Europie, saprowadsono oświetlenie elo* 
ktryczne na wszystkich ulicach i we wszystkich bez 
wyjątku domach. Oświetlenie elektryczne kosztuje 
Hamerfest stosunkowo niewiele; motorem bowiem ma- 
■syn dynamo-elektrycznych są trzy rzeczki, leżące nie­
opodal miasta, wpadające do oceanu LodowcUgo.

Z bruku. "W templu izraelickim przy ul. Bó- 
zniozej 1. 1 wybili nieznani sprawcy kilkanaście 
szyb.

Na szkodę pani St- popełniono wczoraj na pl. 
Chorążezyzny śmiałą kradzież. Mianowicie potrącił ją 
lakiś 14 letni chłopak, przyczem zręcznie wyciągnął 
pulares. Sprawca umknął.

Aresztowano 3 włościan z Majdanu, Mikołaja 
8łobodę, Mikołaja Dobrzańskiego i Hanawa Ładowę, 

rzj wieźli ns targ skradzione w Majdanie drzewo.
Z domu przy ul. Skarbkowskiej 1 10 skradł 

nieznany sprawca n a  szkodę p. Malwiny P. poduszki 
i»art. 35 zł.

Aresztowano Ludwika Stanierzewskiego za kra­
dzież butów z wozu asewca z Kulikowa, Jana Du­
tkiewicza.

Na zzkodę Jana K . skradła wczoraj służąca 
Anna Kozińska 2 obrusy i 10 sznurków korali. Spra­
wczyni kradzieży umknęła.

Za pobicie Markusa Schleifera oddano do sre- 
sstów policyjnyoh B. Kraeha.

Ogromne Eblegowlsho wywołał wczoraj 
w rynku Grzegorz Wołoeecki, który w dotkliwy spo­
sób pobił Hulę Silbersteinową. Interwencja jsdynie 
policji zapobiegła możliwej krwawej bójce, gdyż żydzi 
pocięli już na swój sposób bronić pobitą.

Z g u b a . Dnia 18 bm. inalssion* w południe 
na plaou Marjaekim bransoletę srebrną z medalem 1 
wisiorkiem. Administracja wsk»ż* adr*s znalaicy.

Zmarli. We L w ow ie’ zmarła pani Pelagia 
"Witkowska, matka zmarłego radcy tutejszego ma­
gistratu.

W  Krakowie zmarła Karolina z Pomiankow- 
■kioh Jankowska, wdewa po urzędniku byłego wy­
działu Stanów galicyjskich i Towarzystwa krłdytowe- 
go ziemskiego, przeżywssy lat 75. Zmarła była te­
ściową p re zy d e n ta  miasta Krakowa, dr. Sohlachtow- 
* kiego.

S ta n  p o w le t r ia .  Przez całą dobę mieliś- 
JSJ pogodę.

Barometr idzi* w górę.
Stan barometru zrsdukowany do poziomu mo­

r u  był dziś o 12 godzinie w południe 763 mm.
Prognoza na dobę d. 25. października (od północy 

do północy). Wiatr będzi* co do kierunku połudn.- 
saohodni, co do siły  słaby (2); średnia tempera­
tura doby pozostanie około -J -13 '0 . niebo będzie lek­
ko zachmurzane, a względna wilgotność powietrza 
o' >ło 75°/0 ; opadu nie będzie, pogoda.

J u tr o , dnia 25. października: św. Urszuli. — 
Karpa M.

Odpowiedź od Administracji. Wny Pan 
E d w a rd  8 . w  Ż ó łk w i. Już kilkakrotnie wspomina­
liśmy, że W dostarozaniu dzieł wydawanych nakła­
dem W ędrow ca  nie pośredniczymy. Należy zama­
wiać wprost — i posłać pieniądza austrjackie podług 
kursu. O formalnościach posyłki poinformuje każdy 
urząd pooztowy.

Czuję, iż boli cię serce mój czytelniku i że 
wybuchłaś skargą czuła czytelniczko moja... Zbłądził 
brat nazz, ale o poprawie nigdy wątpić nie należy. 
Okiem ducha spostrzegam już jak pada na kolana, 
jak bije się w piersi i m ów i skruszony: mca culpa, 
m ta ntaxim a culpa!

Odpuśćmy mu — jako i nam niech będzie od­
puszczone !

te.

Z ć L n ia .
Cierpliwość papieru.

Oo komu i kiedy humor zabrać maże, zburzyć 
"pokój, a nawet do złości doprowadzić rzetelnej, nie 

gadniesz nigdy !
Wstaję rano.. Czynię znak krzyża świętego 

^auczyła matka) i wychodzę na miasteczko... Ciepło 
i pogodnie, niby wiosna druga.,. Idę rzeżki i młody, 
przyrody młodością. Lotna myśl opuszcza powszednio­
ści krąg i bnja daleko, wysoko... A  iżem człek jak 
inni, przsto do białego murzyna tej lub owej cu­
kierni w ołam : „herbaty".,.

B iały murzyn zaspany jeszcze po trochę, podaje 
ml herbatę, pieczywo (nb. oorai mniejsze ale coraz 
droższe) i... dzienniki.

Po co mi niemi raczy utrapiony m alec; czy po 
to, abym raz jeszcze przekonał się o cierpliwości pa­
pieru, czy po to, iżbym w pasję wpadł nową?

Biorę, brać muszę, gdyż mi go podsunięto, je- 
don lub drugi iurnal. Czytam i wiję eię z irytacji. 
Osądźcie bowiem sami, jak się tu nie frasować, nie 
żółcić, nie choleryzowaó ?!...

Jeden (o cierpliwości święta papisru!) piez* p.
„Spisek na stolicę"• Affyślę naturalnie, iż coś tam 

tiiwigo a okropnego grozi nasiej męczeńskiej W arsza­
wie.., A tu, po przebiegnięciu oezyma kilku wierszy, 
dowiaduję się, jako rozchodzi się „o odjęcie gmini* 
miasta Lwowa możności pobierania dodatku od po­
datku dochodowego od funduseu propinacyjnego“ (re­
ferent dr. Dulęba). Oo tn więo za spieek, i ha jaką 
Policę, którą Lwów, małe, brudne wojewódzkie m ia­
steczko, jako żywo nigdy nie był, gdył królowie nasi 
wsydowali tylko w praetarym Krakowie i w  Warsza­
wie tylkoT

Drugi w tej samej zawsze sprawie „odjęcia 
gminie miasta Lwowa możności pobierania doda­
tku od podatku dochodowego od funduszu propinacyj- 
Aego* w oła: „Gdyby jednak Koło polskie nie chciało 
uozyniś zadość sprawiedliwości, wówęzas ni0 wyP&' 
dnie nio innego jak udać się z prośbą do rządu o 
Wzięcie Lwowa w obronę przeciw nieusprawiedliwio­
nym atakom Koła polskiego. Miejmy nadzieję, i t. d .“

Na to już po prostu bierze człowieka zgroza!
Do rządu, do ck. rządu chcesz »i§ odwoływać 

ftzan ze zkargą na Koło polskie ? i Czy dobrze widzę, 
ozy dobrze czytam,- czy mi mózg nie odmawia po- 
■łuszeńetwa? „Polizei, Polizei" —  krzyczysz au- 
atrjaoka duszo!

Zaiste —  d ific ilc cst sa tira m  non scribere, 
saiate i cierpliwość papieru musi mieć swoje gianice.

Teatr, literatura i muzyka.
— B e p e r t o s r  t e a t r a l n y :  Dziś w sobotę 

po raz piąty „Ptasznik z Tyrolu", operetka w 3 
aktach Zellera. — Jutro w niedzielę po południu 
„Trójka hultajska" melodram w 5 aktach Nestroya.—  
Wieczór „Bankruetwo* Bztuka w 4 aktach Bjornster- 
ne Bjórnsona w przekładzie Edwarda Lubowskiego. —  
W  poniedziałek przedstawienie składane: 1) „Tyran 
z miłości* komedja w 1 akcie Goudineta. 2) „Na 
zawsze" komedja w 1 akcie de Courey’ego. 3) „Noc 
karnawałowa* balet w 3 odsłanach Giarinniege.

— C h o j e c k i  (Charles Edmond) wykończył świe­
żo dramat p. t. „Jean Dhasp.*

— Nr. 42 W ę d r o w c a  podaje na czele ładny 
obrazek odbity kilku kolorami do wiersza Marjana 
Jasieńozyka „Bogińki.* Następnie znajdujemy w nim 
początek „Z wędrówki po ciernistych drogach* (wy­
cieczka w góry Świętokrzyzkie), * widokitm Rado­
mia, rysunek kolorowy „Jutrzenka*, znany z pro­
spektu, artykuł o Tworkach z kilku rysunkami, oraz 
„Pielgrzymi w Watykanie.* Zajmujący jest wyjątek 
z M em oriale oeconomicum  T. Zawadzkiego, o „Ze­
garze na dłoni.* Dziełko to wyszło po raz pierwszy 
w r. 1616 dla użytku gospodarzów wiejskich. Aka­
demia krakowska dokonała niedawno jege przedruku, 
a W ędrowiec  podaje obecnie jeden z bardziej cieka­
wych wyjątków z tej książeczki.

— N o w o ś c i  k s i ę g a r s k i e  podawane przez 
księgarnię Gubrynowicza i Schm idta: Pinkel, dr. L. 
„Bibliografia historji polskiej". Cz. I. złr. 6. Gawa- 
lewicz. „Ćma." Materjały do powieści złr. 1.68. 
Gloger. Zabawy, gry, zagadki, żarty i  przypowieści 
z ust ludu i ze starych książek 21 ct. Jeske-Cho- 
iński, „Po złote runo*, powieść współczesna złr. 
1.68. Krechowiecki Adam „Szary wilk* (Maćko Bor­
kowic) powieść historyczna (z X IV . wieku) 2.10. 
Legouvć. „Szesnastoletnia uczennica." Książka dla 
dorastających panien (rzecz pedagogiczna) złr. 2.10. 
O. Rell, Jonathan i jego lądy, obrazy społeczeństwa 
amerykańskiego przekład Faleóskiej złr. 1.05. Sygie- 
tyński. „Wysadsony z siodła*, powieść współczesna
2.24. Synoradzki. „Zatrute owoce*, powieść staro- 
szlachecka złr. 2.24. Cyon. „La Russie contempo- 
rains, les principes de 1’autocratie —  La Prance et 
la Russie —  La ąuestion des juifs złr. 2,10. B is- 
land, Elżbieta. Eine Blitzfahrt rund urn die Erde 
(barwny opis podróży około ziemi, odbytej przed pół­
tora rokiem w ciągu 76 dni) 90 ct. Hesso-Wartegg. 
„D is Einheitszeit nach Stundenzonen, ihre Einfiihrung 
im Yarkehr und im gewohnlichen Leben 90 ct.

Dział ekonomiczny.
— Targ zbożowy. Lwów d. 24 października. Dziś 

notujemy za 100 kij r. loco Lwów: Pszenica gotowa 
10.50  do 11.— , nowa — .— do— .— , żyto gotowe 8.75  
do 9.50, nowe— .— do — . — , owies obroczny 6.50 do
7.25, na term.— .—  do— .— .jęczm ień nowy 6.50 do
7.25, rzepak nowy 12.50 do 13.50, groch 6.—  do 
8. — , wyka 5 .—  do 5.25, bobik — . — do— .— , hre- 
czka— .— do — .— , kukurudza 6.35 do 6.70, chmiel 
za 56 kgl. 3 4 .— do 45 .— , koniczyna czerwona 4 0 .—  
do 50 .— , koniczyna biała — .—  do — .— , koniczyna 
szwedzka — .— do — , spirytus za 10.000 lt. prct. 
loco stacje kolei gotowy 19.50 do 20 .— , na termina 
-  .—  do — .— .

Wobec większej chęci kupna ze strony młynów 
oeny się utrzymują. Dowozy zn czniejsze.

Na chmiel nieco popyt się ożywia.
Bank rolniczy we Lwowie sprzedaje owies obro­

czny w każdej ilości po najtańszych cenach tak w  ma­
gazynie swym obok dworca kolei Karola Ludwika 
Jakoteż i w mieście (ul. Karola Ludwika 1. 1.)

Przyjmuje zamówienia na kukurudzę na termi­
na zimowe.

Bank rolniczy przyjmuje równie’'-, zamówienia 
na sztuczne nawozy, maszyny rolnicze i płachty, w  
najlepszej jakości i po najtańszych cenach.

Ostatnie wiadomości.
J a k  i  P esz tu  donoszą ,  zos tał m in i s te r  

spraw ied liw ośc i Szilagy i przez dep. Horanskiogo, 
z k tó ry m  w se jm ie  ro zp raw ia ł  się bardzo  iron i­
czn ie ,  w yzw any  n a  po jedynek. W  kołach  d ep u ­
tow anych  panu je  p rzekonan ie ,  że Szilagyi,  j t żę­
liby się zdecydow ał p rzy jąć  w yzw anie ,  m us ia łby  
się w pierw  podać do dymisji.  Byłby  to o ryg i­
n a ln y  opozycyjny sposób pozbyw ania  się m i­
n is trów .

B ru k se lsk a  Corr. R u s ie  donosi z P e te r s ­
b u r g a :  M in is te r  f inansów  W y s z n ie g ra d z k i  w y s to ­
sow ał nag lące  w ezwanie  do Rady  s tan u ,  aby się 
p o s ta ra ła  o now e fundusze  d la  p row incji  d o tk n ię ­
tych  g łodem  i za rażem  proponu je  ogó lną  r e ­
dukcję p łac  wszystkich  urzędn ików  pańs tw ow ych.

D onoszą z B e rl ina  : D zienn ik i  tu te jsze  w y­
kazują ,  że g łośne p ierw otne pow odzenie  rosy j­
skiej pożyczki, było p ros tym  humb.ugiem. Dziś 
okazuje się dobitn ie ,  że w p ro s t  d la  b lag i podpi­
syw ano, a gdy  przysz ło  do zrea lizow ania ,  o ka­
zało się, że pożyczka b y n a jm n ie j  się nie udała. 
P ub liczność  b a rdzo  m ało  subskrybow ała ,  i b a n ­
kierzy nie w iedzą, j a k  się wyzbyć ob ligacyj,  a 
tym czasem  m uszą  sz tuczn ie  pod trzym yw ać  k u rsa  
w szys tk ich  daw n y c h  pożyczek rosyjskich .

A rcyb iskup  G o u th e -S o u la rd ,  który w dn iu  
24. l is topada  m a  s ta n ą ć  p r se d  t ry b u n a łe m  ape­
lacy jn y m , o trzy m ał  od papieża  piemo, w k tó rem  
papież p o w ia d a :  „M ogę ty lko po tęp ić  w s trę tn y ,  
o b m y ś lan y  z g ó ry  za m a ch  n a  p ie lg rzym ów  do 
Rzym u. W alczc ie  dalej z całej s i ły  w  obronie 
Kościoła".

D onoszą z K openhag i ,  że w pływ ow ym  oso­
bom udało się uzyskać u ca ra  u ła skaw ien ie  dla 
w. księcia  M ichała  M ichałowicza ,  k tó ry  zos ta ł  
w ygnany  daw nie j  za to, że ożenił  się z h ra b in ą  
M srenborg .  A kt u ła sk aw ie n ia  ma być ogłoszony 
podezae uroczystości krym skich.

Francuski m inister handlu przedłoży wkrót­
ce parlam entowi projekt ustawy o sądach rozjem ­
czych  między pracodawcam i i robotnikam i, celem  
usunięcia strejków.

l im e s  donosi,  że z okręgów łom żyńsk iego ,  
lube lsk iego  i s ied leck iego  em igrow ało  w o s ta ­
tn im  czasie  do B razy l i i  456 ch łopów  z rodzi­
nam i,  w szyscy bez  żadnych  zasobów.

A jenc i b iu r  em ig racy jn y ch  nie p rze s ta ją  
ch łopów  uwodzić.

E k sp e d y c ja  pod s te re m  S iem iradzk iego  m a ­
ją c a  zbadać  s tosunk i,  napotyka,  n a  na jw iększe  
trudnośc i ,  a naw et omal n ie  zos ta ła  w yd a lo n ą ;  
ledwie ją  obronili  konsu low ie rosy jsk i  i au-  
s tr jack i.

Król ru m u ń sk i  p rzybędzie  do P o czd a m u  
we w torek .  W  połowie l is to p ad a  p rzed łożone zo­
s ta n ą  ra jc h s ta g o w i uk łady  hand low e  z A ustro -  
W ę g ra m i  i W łocham i.

W edle  don ie s ień  z M adry tu  ku rs  weksli n a  
P aryż  idzie w górę. B a n k n o ty  h iszpańsk ie  ta k  
sp a d a ją  w cenie w p o ró w n a n iu  ze złotem, że 
onegdaj tracono  n a  n ich  ju ż  12‘/ i  prc. T ak  w iel­
k iego spadku  bankno tów  n igdy  jeszcze  w H i ­
szpan ii  n ie  było. Z tego powodu p an u je  w ko­
ła ch  f inansow ych i h a n d lo w y c h  wielkie z a n ie p o ­
kojenie.

K ró les tw o  włoscy w raz  z synem  u d a d z ą  
się 12. l is topada  do P a le rm a  n a -o tw a rc ie  w y s ta ­
wy narodow ej ,  k tóre  się ' odbędzie z w ielką oka­
załością. Z ta m tą d  udadzą  się do K atan ii ,  Syrakuz  
i M esyny. T ow arzyszyć  im  będzte Rud in i .  P ow ró t  
k ró la  do R zym u n a s tą p i  m iędzy  23. a  25. l is to ­
pada ,  w  k tó rym  to czasie odbyć się m a  o tw arc ie  
p a r la m en tu .

Rada państwa.
( T e le g ra m y  Gag. N a r .) .

Wiedeń 24. p aździern ika .  W  ciągu dalszym  
w czorajszego posiedzen ia  p rzy  ty iu le  „R ada  m i ­
n is t ró w "  d o m a g a ł  się P ro m b e r  podw yższen ia  p e n ­
sji dla n iż szych  u rzędn ików .

M in is te r  S te in b a c h  oświadczył,  że życzeniu  
te m u  ju ż  obecnie s t a r a  się uczynić  zadość, gdyż 
polepszył po łożenie m a te r ja ln e  geom etrów  k a t a ­
s t ra ln y ch .  S p ra w a  n a  tem  n ie  s tan ie ,  byle tylko 
były pieniądze.

W o h a n k a  d o m sg a ł  się, by w P ra d z e  w ycho­
dził czeski dziennik urzędowy, poczem cały te n  
ty tu ł  p rzy ję to .

D łu ższa  deba ta  w yw iąza ła  s ię  przy ty tu le  
„ fu n d u sz  dyspozycy jny" .  P rzec iw  przem aw ia li  : 
Czech S p ind le r ,  nae jona ł  n iem iecki B a re u th e r ,  
Czech L ang ,  po tem  Taaffe, który swą d łuższą 
mowę zakończy ł t e m ,  że j u ż  n ie jed n o k ro tn ie  
w Izb ie  ośw iadczał,  iż uchw a len ia  fu n d u sz u  dy ­
spozycyjnego n ie  u w aża  za w yraz  zaufan ia .

P le n e r  ośw iadczył,  że wobec panu jących  
s tosunków  także  n ie  uw aża  tej pozycji za kwe- 
s tję  zaufan ia .  O n i jego  s tronn ic tw o  g ło su jąc  za 
n ią  da ją  tylko w yraz  zm ien ionym  okolicznościom, 
jakko lw iek  w obecnem  ugrupow aniu  s t ro n n ic tw  
n ie  widzi n ic  pocieszającego. N as tępn ie  zwrócił 
się P le n e r  przeciw  „czesk im  p rze sad n y m  uro- 
szczen iom " w ypow iadając  zdanie , że wobec walki 
młodoczechów przeciw  p ańs tw u ,  j e s t  obowiązkiem 
rządu s ta n ąć  p rzed  czeskim  narodem  i ja sn o  po­
wiedzieć, że ag i tac je  obecne w pros t  zgubne  dla 
p a ń s tw a .  Dziś coraz gorze j j e s t  w C zechach  i to 
n ie ty lko co do ugody, ale gorzej z pokojem w 
ogóle.

H ero ld  p rzyzna ł ,  że po łożenie  w  Czechach  
j e s t  nap rę żo n e ,  i że rząd ' w inien  c o ś  uczynić d la 
zaspoko jen ia  s łu szn y ch  ż ą d ań  czeskich. Mówca, 
zaznacza,  że w ierność  Czechów dla d y n a s t j i  i 
p a ń s tw a  p ow iunaby  ich  uw oln ić  od s łu c h an ia  k a ­
zań p. P lenera .

Keizel zapro tes tow a ł przeciw  p ię tnow an iu  
Czechów jako  n iep rzy jac ió ł  pańs tw a. S ą  oni tylko 
n iep rzy jac ió łm i tak iego  us tro ju  i tak iego  rządu . 
W sza k  my, m ów ił Kaizel,  dążym y do tego czego 
p r a g n ą ł  H o h e n w a r th  t. j. rozszerzen ia  zasady  au ­
tonom icznej ,  a H o h e n w a r th  n ie  b y ł  an i też j e s t  
n iep rzy jac ie lem  kraju .

F u n d u s z  dyspozycyjny u chw a lony  znaczną  
w iększością . N as tęp n e  posiedzenie dziś.

Wiedeń d. 24. p aździern ika .  N a  ds is ie jszem  
posiedzeniu  Izby  posłów  p. L u b ic h  in te rp e lo w a ł  
m in is t ró w  h a n d lu  w sp raw ie  refakcji ko le jowych 
d la  t ran sp o r tu  żyta, pszenicy i jęczm ienia .  Ro- 
fakcje te  p rzyn iosą  szkodę m a łym  m łynom  w C ze­
ch a ch .  Mówca d o m a g a  się sn ia s ien ia  wszelkich 
re fakcy j.

. N as tępn ie  pod ję to  n a  nowo deba tę  b u d ż e ­
tową.

P rzy  ty tu le  „za rzą d  c e n t r a ln y "  ża l i ł  s ię  p. 
A dam ek  na to, że w ładze  zakaza ły  sprzedaw ać 
czeskie t łum aczen ie  T o łs to ja  „S onety  K reuze ro -  
w skie j* ,

P . Kozłowski d o m a g a ł  się re fo rm y p rzep i­
sów w e te ry n a r s k ic h .

II

W iedeń  dnia 2 4 . października. Koło 
polskie stoi siln ie przy swoich żądaniach 
w sprawie decentralizacji kolejowej. Referent 
Biliński stanowczo i n iezłom nie domaga się 
decentralizacji. W Kole są jej niechętni ol- 
trasy partji krakowskiej. Jak s ły ch a ć , ze 
strony rządu popiera ją m inister Steinbach, 
a , najostrzej przeszkadza V) ittek. Szef woj­
skowego departamentu kolejowego Guttenberg 
oświadczył się za decentralizacją, a ,sze f jlnego  
sztabu Beck przeciw niej.

W i e d e ń  d. 24. października. W  l i ­
stopadzie zbierze się pod przewodnictwem  
kardynała Schónborna wybrany przez konfe­
rencję biskupów austrjackich komitet.

W ied eń  d. 2 4 . października. W spra­
wie ostatnich gwałtów i mordów albańskich 
w ysłał książę czarnogórski energiczną notę 
do Porty.

Sprawozdania konsulów opiewają, że lu ­
dność wzburzona, zwłaszcza na tureckich żoł­
nierzy, którzy nie chcieli do bandytów strze­
lać. Jest niewątpliwem, że nastąpią krwawe 
wendety.

W i e d e ń  d. 24. października. W sku­
tek wybuchu cholery w Damaszku, zarządził 
minister handlu, ażeby wszystkie okręta po­
chodzące z wybrzeży pomiędzy Messyną a 
Jaffą, poddane były oględzinom lekarskim  
przez dni siodm.

Zagrzeb d. 24 . października. Sejm  
krajowy zwołany został na 16. listopada.

P eszt d. 24 . października. Izba po­
selska przyjęła przedłożenie, przyzwalające 
ua dodatkowy kredyt, w sumie 5 milionów 
dla ministerstwa obrony krajowej. Prezes ga ­
binetu, Szapary, odpowiadając na interpelacje 
Ugrona i Horanszky’ego, w sprawie kapitana 
Uzelaca i w sprawie wypadków w R iece, o- 
świadczył, że zapatrywanie, do którego D ie-  
lac się przyznał i które publicznie wyraził, 
zostało przez ministra wojny uznane za nie­
stosowne, i tak jego wyrażenie się, jak i n ie­
uprawnione wmięszanie się do czynności po­
licyjnej, w drodze służbowej zganione. Podo 
bnież zganił minister wojny użycie, wbrew 
regulaminowi, muzyki pułkowej przez kasyno 
chorwackie, tudzież i to, że komenda pnłku 
w R iece nie uwzględniła należycie istn ieją­
cych stosunków, i nie poczyniła przygotowań, 
ażeby uniknąć starć. Go do uwieńczenia gro­
bu Jellacica w Nowym Dworze, wyraża pre­
zes gabinetu zapatrywanie, że gdy zaledwo 
kilka tygodni minęło od zajść w Riece, by­
łoby o wiele taktowniej, gdyby manifestacja 
była została zaniechaną. Kierownictwo armii 
zwróciło też uwagę komend pułkowych, że 
w tem zachowaniu się brakło oględności i 
przezorności, i że w tej mierze nie uwzglę­
dniono należycie położenia i wypadków po­
przedzających.

Na zapytanie Horanszky’ego, co do pra­
wnopolitycznych stosunków w R iece, zauwa­
ży! p. minister, iż nie nważa dziś za stoso­
wną zmiauę istniejącego tam prowizorjnm, 
gdyż trudno, ażeby można stworzyć stan le ­
pszy. Chorwackie gimnazjum w R iece znaj 
duje się pod zarządem władzy chorwackiej i 
sejmu krajowego. Prezes gabinetu je st prze­
konany, iż rząd chorwacki ścigać będzie prze­
ciwne państwu demonstracje tak samo , jak 
to uczynił w Chorwacji. Dobre stosunki zre­
sztą Chorwacji z W ęgrami, nie zostały przez 
zajścia w R iece zamącone, a zadaniem W ę­
gier i związanych z niemi obywateli, powin­
no być poskramianie wrogich Węgrom dążeń 
przez mniejszość. (Żywe oklaski z prawicy). 
Odpowiedź przyjęto w końcu znaczną więk­
szością do wiadomości.

P aryż  d. 24. października. M inister 
wojny Freycinet, lustrując w Troyes nowy 
pułk mieszany (jeden batalion armii czynnej 
i dwa bataliony landwery), oświadczył, że 
tworzenie pułków mięszanych je s t  już faktem  
dokonanym, i środek ten sprawia, że francu 
ska armia połowa będzie w dwójnasób siln iej­
szą. —  Rosyjscy oficerowie ciągle zwiedzają 
wszystkie fabryki broni. Pułkownika Sokoło- 
wa przyjęto w St. Etienne z zapałem.

W i e s b a d e n  24 . października. Giers 
ma tutaj zabawić kilka tygodni.

H am burg d. 24 . października. Hamb. 
Corr. pochwala politykę Rudiniego, wykazu­
jąc, że starania jego około pojednania Włoch 
z Francją dają się pogodzić z celami trój- 
przymierza.

B erlin  d. 24 października. Szof ro­
syjskiego departamentu poczt i telegrafów, 
jenerał Bezak, otrzymał pruski order Czerwo­
nego orla.

B e r l i n  d. 24. października. Nordd. 
A l lg .  Z tg .  donosi, że traktaty handlowe z W ło­
chami i z Austro - W ęgrami przedłożone zo­
staną parlamentowi prawdopodobnie w drugiej 
połowie listopada.

P e t e r s b u r g  d. 24. października. W y­
chodząca w Samarkandzie rosyjska półurzędo- 
wa Ochrana donosi o stanie rzeczy w Ferga- 
uie (na granicy Pamiru): „ W sierpniu napa­
dali opryszki z tamtej strony poddanych ro­
syjskich. Jednemu zabili synów i zrabowali 
8 7 .0 0 0  rubli Rząd poczynił energiczne za ­
rządzenia. W jesien i rozeszła się pogłoska, 
że jakiś krewny byłego chana kukandzkiego, 
Chudojara, wyruszy celem wypędzenia Rosjan 
i zupełnego ich wytępienia w terytorjum Fer- 
gany; i już w tym duchu rozesłano podbu­
rzające proklamacje. W edług korespondentów 
rosyjskich, wre już w sąsiednich chanatach. 
Podżegaczami wszystkiego tego są A nglicy, 
jakoż pojmano jednego Anglika, który wyru­
szył na zwiady ku Pamirowi. Rosji nie po­
zostaje dla spokoju Fergany nic innego , jak  
anektować przyległe chanaty, o co już Ka 
szaci dobrowolnie prosili.

R zym  dnia 24. października. W edług 
Italie , gabinet akceptował wnioski kanclerza 
skarbu, wedle których równowaga budże tow a  
okazuje się zapewnioną.

B a k a r e s z t  d. 24 . października. Na 
febrę tyfo idalną, która, epidemicznie g rasu je  
pomiędzy wojskiem rosyjskiem w Besear&bii, 
um arło dotąd 2 0 0 0  śo łń iew j- W sku tek  tego  
nakazano jeden koipa* nsnnąć i rozmieścić 
w gubem ii kijowskiej i cherBońskiej. Drugi 
korpus pozostał w Besarabii.

B e l g r a d  d. 24 . października. Dele 
gaci serbscy do rokowań handlowych z Au- 
strją i Niemcami wkrótce otrzymają iustruk- 
cje i wyjadą do Monachium. Minister sp-a- 
wiedliwości Gersicz wyjechał do Austrji, N ie­
miec i Francji dla badania urządzeń w za­
kładach karnych.

Lizbona d. 24. października. Z po­
między skazanych za rokosz styczniow y w 
Oporto ułaskawiono 2 1 8 . —  Agitacje repu­
blikańskie ucichły.

M n d r y t  d. 24 . października. Górne 
okolice rzeki Guadiany są srodze spustoszone 
powodzią. W szelkie komunikacje przerwane.

M ontreal (w Kanadzie) d. 24. paź­
dziernika. Na mityngu w Stong Poinls 
uchwalono rezolucję, żądającą połączenia Ka­
nady ze Stanami Zjednoczonemi.

W iedeń dn ia  24. październ .  godz. 1 m in .  40 
po po ludn . A kcje k redy tow e  279-50. Akcje a l ­
pejskie Tow arz .  górn iczego  65‘80. Akcje w ę­
gierskie B anku  k redy tow ego  325 50. A kc je  B anku  
a n g lo -a u s tr jac k ie g o  149*50. Akcje U n io n b an k u  
222 — . Akcje kolei K aro la  L u d w ik a  204-75. 
Akcje kolei P ó łn o cn e j  282-50. Akcje kolei P o łu ­
dniow ej (L o m b ard y )  100-12. Akcje kolei A l-  
fóldzkiej (losy tu reck ie)  — . Akcje kolei P a ń ­
stwowej 281-25. Akcje kolei L w ow sko-C zern io -  
wieckiej 235-50. Akcje kolei w ęg ie rsko-pó łnocno-  
w schodniej 195*50, Losy k o m u n a ln e  w iedeńsk ie  
151-25. A kcje Tow. tureckiego za rząd u  ty ton iu  
153 50. Galie, oblig. in d e m n .  104-50. Akoje kole 
północno-zachod . (lit.  B. E lb e th a l )  212.25. Losy 
regu lac j i  Cisy — *— . A kcje  B anku  d la  kra jów
k o ro n n y ch  1 9 2 2 5 .  Akcje B s ttkyere inu  106-75. 
R osyjsk i ru b e l  pap ierow y 123-75.

♦*/io% re n ta  w spólna — .— . 6 %  re n ta
aus tr .  pap ierow a — . 4 %  r e n ta  au s tr .  złota
— • R e n ta  4 %  d o t a  103 90. 5 %  re n ta
węg. pap ierow a 100-90. N apo leondory  — •— . 
Marki n iem. — .

Wiadomości giełdowe.
Lwów dnia 24. października. (Z Izby handlowej), 

f. Akcja sa  cztckę.
p/»r» łąc»:ą

Kolej galie. Karola Lndw. 200 st. m. k. 2Ó2 50 305 50
Kolej Lwów-Osern.-Jasska po 200 s t. w 233 50 236.50
B<& ko hipotecznego ps 800 200 s t  w. a 305 - 308-—
Bsnku kredyt. g*Jde. gal. po zł. w. s. . — — 216 —

H. Listy a tstaw ne s* 100 W.
Banku hipotecinego gafie. 5 '7 , lo» w 40 i*t. JOO'4'J 101 10

„ 57e wyl. 10%  p? 1 0 8 -  U 8 70
„ iy * B/c los w 50 la. 98 40 9 9 1 0

Bunirn krajowego 4 l/ ,%  los w 51 ietaefc , 98-40 9910
T sw an . kred. gai. siemak. 6*L . . . .  —■— -------

.  „ „ W . ............................9 7 ' -  97 7 0
„ 46/ , los. w 41' t 95 — 95 70

j  j  ™ 1 99 40 100-10
* • £ 1 * 6 *  56 1*1. 94 50 95 20

Ul. Listy dłołpf p*. i 00 st.
Gal. Z akt. kred. wtoóó. w likw . (d. C*/«) s 'lV 58 — 60 —

. „ „ „ (< L 5 » /.)2 > /%  . 5 2 -  5 4 -
Ogólnego rolnieso-kredytowego Z aktada <0 

GsJicji i Bukowiny w likwidacji 6*/0 -  >
los. w 16 lat . .  "0 — -

nr. obiigi *a 100 »i
Indem nisacyjne gafie. 5 %  m. k.................... lo4-— 1C4-7 !
Galie, fnndnssu propinacyjnego *•/. . . 91 50 92-20
Buków. fundcRtn propinauyjnsgo 5 /„ . 1C0 80 101-50
Kom. banku krajowego 5°/s w. a. I. em i 01-— 101-70
Foiyeska krąjewa s roku 1878 6%  w. - 104-50 — —

s r a k 5  l f «  . 97 85 98 55
.  4%  . . . . .  9150  92-20

Y. Lasy.
Lory miasta Krakowa . . . . .  2150  23 50
Losy s>ia»t» S tan is ław o w a.......  2 . — 30.—

YI. M otety.
D ukat c e s a r s k i .............................. 5-56 5 65
N ap eleo n d o r....................................................  9 28 39
Pófim perjat r o s y j s k i  9 47
Rubel rosyjski s r e b r n y  1‘25 1 35
Rubel rosyjski p a p ie r o w y  1‘22 1-24
100 marek n ie m ie o k ie h   57-50 58-10

P i - s y j e e b a l l  do L w o w a
dnia 34 października.

H otel Zorha. W t.  ks. Cietwertyńeki z Podola 
ros. St. Tworkowski z Kowenic. J . hr. Komorowski 
z Bilinki. M. Aywas s Wyżnicy. E. Adler z Pary­
ża. A . H ilf z Dortmund. R. Stern z Pesztu. A . Stan- 
ge z "Wrocławia.

H otel C entralny. A. Czaban z Wrocławia. A. 
Boniecka z Kornia. I. Feuerstein z Drohobycza. R. 
Tomiyński z Gruszki. I. Stupnicki z Komarniec. E. 
Rauch z Stanisławowa. Dr. Hahn z Sokala. I. Ś li­
wiński z Karlsbadu. A. Tohm z Pragi. I. Pick z J i-  
cina. A. Adlof z Krakowa

H oU l W arseaw ski. M. TeliszewBki z B iłki. 
Ks. A . Nagrodkiewicz z Żmigrodu. L . Galmarowicz 
i  Kocmirzowa. W . Zbroiek z Wierzbyża. M. Gleicher 
■ Sielca. 8 . Pawłosiewicz z Czerniowiec.

N AD ESŁAN E.
(Rubryka ta »t* poohedil td Bedskcjl, które teł ładnej

edpowiedsielnwist w  nią ale bSefUł s» »i*b!*.j

Naukę śpiewu solowego dla pań
550 udziela

A N N A  L E G A D E
i p rzy jm u je  zg łoszenia codz ienn ie  od g- 19 12.

U l i c a  S y k s tU 8 k a  1. 5 0  w  p a r t e r e e .

P re n u m e ra to rz y  G ately Narodow ej m ogą  
o trzym ać za naszem  pośredn ic tw em  n as tęp u jące  
k a le n d a rz e  p o  c e n a c h  znacznie zn iżo n y ch :

Kalendarz Szczutka „Haliczanin“
za n a d e s ła n ie m  4 0  centów.

Ścienny lub kieszonkowy po 15 ct.

Zdjęcia i powiększenia fotograficzne
a ż  do  n a tu r a ln e j  w ie lk o śc i

w ykonyw a

fotograficzny H © l l l I O r a
Lwów 

Akademicka 18 .

P o cią g i kolejowe.
W edług czasu t .  zw. środkowo-europejBkiego.

(Od 1. października 1891).

P r z y c h o d z ą  d o  L w o w a :
Szlakiem od S t r y ja :  8-81 rano pociąg osobowy z« 

Sueby, Chyrowa, Stanisławowa, Budapesztu, Munkaeza, Ła- 
woeznego i Stryja. — 3 1 0  po południu pociąg osobowy ze 
Suchy, Chyrowa, H usiatyna, Stanisławowa i Stryja. — 
11-12 w nocy pociąg osobowy z Nowego Sącza, Chyrowa 
H usia tyna, Stanisławow a, B udapesztu, Munkaeza, Ławo 
cznego i Stryja.

Szlakiem od C z ern io w iec : 6-17 rano pociąg osob. 
ze Suezawy, Czerniowiec i Stanisławowa. —- T22 po po łu­
dniu z Bukaresztu, Jass, Czerniowiec, Stanisławowa i H u­
siatyna. — 7-23 wieczór pociąg pospieszny z Bukaresztu, 
Jass, Czerniowiec Stanisławowa i H usiatyna. — 11-23 w noey 
pociąg osobowy z Kołomyi, Stsnisławowa i H usiatyna.

Sz lak iem  od B ełżca : 7 50 rano pociąg m ieszany 
z Rs wy ruskiej. — 3-46 po południu poc-iąg m ięszany z So­
kala i Bełżca.

Plakatów rozkładu jazdy na szlakach kolei państwo­
wych w Galicji nabyć można na każdej stacji po csnie 
6 et., a książeczki w formacie kieszonkowym po 5 ct. za 
sztukę.

Gdy zegar czasu środkowo - europejskiego wskazuje 
godzinę 12 , to wskazuje zegar



4 GAZETA NARODOWA i  N iedzieli 25. PflJd«i«rnik» 1891. Nr. 256.

Oesterreichisch ■ ungarische Finanz - Rundschau. 2792

Mit diesem wbchentiich ersebeinenden Journale wird dem Publikum ein B latt geboten , welches alle Yorgange auf dem E ffek teu m a rk te  mit Yollster A u fm erk sa m k e it Yerfolgt nad dieselben iu objektiver 
Weise Kiedergibt. Dem Kapitalisten und Besitzer von Papieren bietet sich dadurch G elegenheit, Ober A lles das geuau informirt zu sein , was auf seinen Besitz Einfluss tib t. Dem Spekulanten w ird  Aulass geboten, 
Handhaben fflr ein rich tiges Yorgehen zu findeu. Die Vorgauge auf dem grosseu Gebiete des Effektenraarktes haben ein so allgem eines Interesse, das eiue erschbpfende Darlegung der Yerhaltnisse ftlr Jedermann 
won Werth ist.

Auf eiue grosse Yerbreitung des Blattes rechnend, ist der Preis ftlr 52 reichhaltige Nummern auf ein Abonnement toq 1 Gulden pro Jahr g estsllt worden. Die gefertigte Adm inistratkn ist gerue bereit, 
Allen, die sich fflr das Unternehm en interessiren, Probe Exemplare franko und gratis zuzuschicken. D le  A d m in ls t ra t io n  d er „O eB terr.-u n * ar. F in a n z -R u n d a o h a u " ,

W l e n ,  I .  B e z i r k ,  W a l ln e r s t r a s s e  I r #  1 1 ,

D R O B X E  O G Ł O S 1 E S I A  
po oenole od wyraża.

L A  A M A TO R Ó W  gry na skrzypcach. 
— Zbiór skrzypiec , razem  lub pojedyńczo 
do sprzedania. Wiadomości udzieli Wawry 
kowicz, Lwów, Jagiellońska 17. 217

D

BIU R O  wywiadowczo Stanisława Satały 
Lwów, n lica Halicka 15, poleca dobór 

wszelkich sług . 216

U ks. p roboszcza B iiaszew sk iego  
w S keja tu i  koło Suczaw y na B u ­
kow inie j e s t  k lacz  sz lache tne j  k rw i 
4- le tn ia ,  g n ia d a ,  s iedem naste j  m ia ­
ry, u je łdżona ,  bez żadnych błędói 
do sp rze d an ia .  2930

W i e l k ą  p r o w i l j ę ,
■tałjr doohód, 2884 

n a w e t  z a l i o z k ą
zapewniam każdem u , ktoby się oheiał 
zająć rozsprzedzżą lo sów  i książeczek 

udziałowych na rozpłatę ratami.
W echselbaus H .  F u o h s ,  

B u d a p e s t,  F ra n z  D e śk g a ss e  12.

!!Już wyszedł!!
A t l a s  r o ś l i n  leczDlczycti

znachodząoyeh aię w aptece domowej

Seb. Kneippa
(cz. II. „Moje leczenie wodą") 

zawiera wierne ryciny obrazowe roślin lecz­
niczych, polecanych w książkach ks. Seb. 
Kneippa, i niektórych używanych często 
przez lud. W ydanie III. Drzeworyty czarne. 

Cena 48 ot., oprawne 70 ct. "V S1 
z przesyłką o 15 ct. więcej.

Tegoż autora dawniejsze d z ie ła :

„Moje leczenie wodą“
eena złr. 1-56, oprawne złr. 1 9 2 .

„Tak żyć potrzeba"
eena złr. 1-56, oprawne złr. 1-92 

i  przesyłką o 20 et. więcej.

Główny skład dla Galicji: 
W  K S IĘ G A R N I

i
we Lwowie. 2896

Fotograficzne studja modelowe.
Ogromny wybór dzieł do czytania w ję ­

zykach angielskim , francuskim  i niemieckim 
Wiele nowości. Katalogi francuskie lub an­
gielskie po 10 ct. W ysyłki próbne za każ 
dą cenę. A. Dlckmann Kunstverlag, Amster 
dam (H ollandja). Porto lis tu  wynosi 10 ct.

Papier klosetowy 15 ct.
\—^ Schottw iener Fapierfabrik

W ien, YH., Kaiserstrasse 76. 2867

W Y R O B Y  S P E C Y A L N E

PABFUMERYA
AOIYIOLETTES de PARMĘ

ED. PINAUD
iyflo Ani Tiolettos do Panno
issesejs i i  eiutei Ani Yiolettes do Panno 
Wsdi ta iis tm .. I n i  Yiolettes de Parmo
Pomada Ani Yiolettes de Parmo
Alejek Am Violottes do Parmo
Pader rjfowy.. . .  Am Yiolettes do Parmo
iwmotjki Am Yielettos de Parmo
37, B onP  de S tr a s b o n r g , 37

Łatwy zarobek.
Do rozsprzedaży bardzo eleganckich m a- 

t e r j a łó w  je d w a b n y c h  1 w e łn ia n y c h  na 
su k n ie  d a m sk ie  (Roben), poszukujemy oso­
by dobrze się prezentującej, któraby miała 
wstęp i stosunki w pierwszorzędnych do­
mach pryw atnych i aby tamże nasze prób­
ki rozpowszechniała. P ro w iz ja  b a rd z o  
z n a c z n a . W ysyłka tylko za saliozką. Za­
pytania adresować: „C . 9844“ , R u d o lf
M osse, W len , I . ,  S e ł le r s t ł id te  2 . 2926

K Najlepsze ź ró d ł, do nabycia bardzo 
łagodnego, rosyjskiego z r. 1891 

■ 1 klg. złr. 8 ' -

a w i o r u  ■ł w s
za gotówkę 

L- FR E U N D  , W ien, I., H errengasse 10/G.

lany i pianina
z powodu zmiany lokalu wysprzedaje po 

zniżonych cenach 2923

Karol Marecki, plac Marjacki 5.
Skład fortepianów przeniesiony zostanie 

15. li.' topada na ulicę Kopernika 1. 9.

Barchany
kolorowe i białe

w wielkim wyborze 
p o  n i e ł c i c ł i .  c e n a c ł i

poleca 2924

A N T O N I  O U D I E N S
Lwów, plac Marjacki 8.

KASYi
stare 1 nowe sprsedsjs 

najtaniej

E M IL  W EIN ER
Wien I., S a lz th o rg u te  4 .

1846N . S tin g U a  W ie d eń sk ie

P I E C Z Y W H A
uznana jako n a jw y b o rn le js z i  
b a ty ,  w in a  1 lo d ó w . Zło

sze do  h e r -  
ożono w su- 

chem miejscu utrzym ują się nieskończe­
nie długo nio nie tracąc n a  dobroci i 
sm aku, dlatego taż należy je  gorące sa 
leeió dla każdej rodziny. C ie rp ią c y m  

n a  ż o łą d e k  polecane przez lekarsy. 
Za nadesłaniem  przekazem  40 ct. wysy­

łam y pudełeczko na próbę.

N. Stingl &  Nefife " M ;

Najlepszy i najtańszy opał

piece z regulatorem
(Regulir-Fiill-Oeffen)

R .  G e b u r t ł L ’ a
c. k. m aszynisty nadwornego.

Piece kaflowe, Kominki z regula­
torem, Wszelkie paleniska, Prze­
nośne krycie ścian kaflami i t. d.

W ió r y  na ią d a n le  darm o.
Skład we Lwowie u Jana Szumana, plac Bernardyński 14.

Nowy racjonalny prooeder. 
Świadectwa najlepszych lek an y . 
Bes słyah następstw  i bas lekarstw

3395

Wszystkim chorym na nerwy
najgoręcej poleeamy świeżo wyszłe 21 wydania broszury 

Rom ana W e iu m a n n a :
0 chorobach nerwów, paraliżu, zapobieganiu i leczeniu.
Do nabycia bezpłatnie w aptece K. K rzyżanow skiego w* Lwowie.

W Do nabycia w składach tytoniu i magazynach galanterji

Najlepszą

B I B U Ł K Ą  C Y G A R  E T O  W A
i  i

j e s t  p r a w d z i w y

L E  H O U B L O N
n a jn o w s z y  f a b r y k a t  fr a n c u s k i  

p p .  O A W L B 1 T  &  H E N R Y  w  P a r y ż u

2887Jako najlepszy zalecają go pp.:
Dr. J. J. Pohl, E. Ludwig, E. Lippmann —  Dr. Nęcki, 0. Bujwid, W. Skabiczewski

profesorowie chem ii na  uniwersytecie w W iedniu. profesorowie chemii w uniwersytfic ie w W arsiawie.

Sprzedaż h u rtow n a: 17. rue Bóranger, w  Paryżu, t

Galie. Bank kredytowy
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

4°io a s ib n a ty  kasowe
z 30-dniowem wypowiedzeniem i 2363

1 & T 6 H A T T  £ A S 0 V U

z 8-dniowem wypowiedzeniem,
" ■ " S S  Jn,}duj,ce się w obiega 4 1/. %  A sy g p a ty  kasow e i  90-4&iowem wjpo- 

wiedłeweaa oprocentowane będą p o cząw szy  o d  d n a  1* M aja  1890 p o  4»/t 
* SO-dniowym terminem. wypowiedieni*.

L w ó w  d n i a  3 1  S t y c z n i a  1 8 9 0 .
P n e irn J c n  n ie  p łte lm y . Dyrekcja.

Zniżone ceny nafty.
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B. DITMABA nafta bezpieczeUstia
(Ditmar’s, Sicherheits Petroleum) 

najpewniejszy materjał do oświetlania
zwana 2914;

Galicyjską

(n a jlep szy  przetw ór) 

poleca po najtaószyoh oenaoli

R . D I T M  A R
WE LWOWIE 

Plac Marjacki 1. 9. T elefon Nr. 226.
Przy większym odbiorze stosowny rabat.
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Tylko nieeksplodująca nafta. |
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Auf AllerbOclisteii Befehl Selner ^  t. nid l  Aiutiiisclieii Majestat.
Reich ,usgostktt«t«, Ton der k. k. Lotto-GefiUs-Diroction g»rsntirt«

XV. s t a a t s -l o t t e r i e
fflr gemeln8amB Militar-Wohlthdtgksitszwecke.

3.091 Gewinnsti Im Gesamithetriie m  170.000 Gulden,
und zw sr:

1 Haapttreffer m it 100.000 f l , m it 2 Y*r- and 2 Nachtr*f-
♦
♦
♦  f*rn a 500 fl , 1 Traffer m it 16.000 Ł , ein Traffer m it 5000 fl.

♦
1 Treffer zu 4000 fl., 1 Treffer zu 1000 fl., 1 Treffsr r.u 2000 fl., 1 Treffer zu 
1000 fl. und 80 Troffsr su 100 fl. in  B a rem , sndlich Seriengew innsts im Qe- 

sam m tbetrags von 10.000 fl.

Die Ziehnng erfolgA un widerrnflich am 29. December 1891. 
E in  L o s  k o ste t 2  II. ó. W .  * ^ 8

Die n ih eren  B estinm ungen  en tba lt der S p ie lp la n , weleher m it den Losen bel 
der Abtheilunr fiir S taats-L otterien , Stadt, Riemergasse 7, 2. Stoclr im  Jakober- 
hefl sewie b« den zahlreiohen Absatzorganen unentgeltlich  zu bekommen ist.

Di* Do** w*rd*a portoftr*! iugaa*nd*t ^ 8
W ien , Oeieber 1391.

Von der k. k. Lotto-Gefalls-Direotlon
2905 Abthellung dar SUats-Lołłerla.

Stosunki H o w * g o  T o r  k u  i L o n d y a u  oddzia­
ła ły  ujem nie i n a  europejski ląd stały , i z tego też 
powodu jedna i  najwiękesych fabryk wyrobów sre­
brnych ezuła się zniewoloną wszystkie jakie posia­
dała sapasy w ysprzedae, a raczej rozderow ać, wy­
łącznie tylko za zwrotem kosztów produkcji. 

Podpisanem u polecono zająć się tą wysprzedażą.
D a r o w u j ą  przeto każdem u, bez względu czy jestto człowiek m e j ą t n y  czy

U b o g i  następujące przedm ioty za zwrotem odszkodowania w kwocie a ł r .  6  6 0  a mla-
6 sztuk najlepszych noży stołowych, z okuciem angielskiem,no wici 8 :
fl zztuk am erykańskich patentowanych grabków jednolitych

h ............................
cb

1 sztukę .  „ oheehelki do śmieta;

12 sztuk 
l  sztukę

yżek jednolitych, 
chochelki do sosów, jednolitej, 

nki „
6 sztuk angielskich tacek na szklanki „Victoria“,
2 sz tu k i wspaniałych atołowych lichtarzy,
1 aztukę sitka do herbaty, 2929
1 sztukę przyrządu do cukru,

Razem 4 2  sztuk. -  Powyżej wym isniene przedm ioty kosztowały dawniej przeszło 
40 złr., a dziś można je nabyć za I ł r .  6 - 6 0 .  Am erykańskie patentowane srebro jest 
to m etal na wskróś biały, zatrzym ujący swój połysk nawet po 25 latach używania, 
co zresztą każdemu poręozamy. Jako najniezawodniejszy dowód, łe  ogłoszenie powyż- 
sze n i*  j*a t żadn*m  o a zu a tw a m , niechaj to służy, że zobowiązuję się tow ar po­
słany — jeżeliby się nie podobał — natychm iast odebrać, a zapłaconą kwotę zwrócę.

N ik t nie powinien zaniedbać tej jedynej Bposobnośoi, aby się tanio zaopatrzy 
w podobnie w spaniały  garnitur. — Rozsyłka tylko za zaliczką lub za p op rzedni 
nadeałaniem gotówki P rz e d e w sz y s tk ie m  g o d n y  p o le c e n ia  p ro sz e k  do 
u la  p o w yższych  w y ro b ó w , za  p u d e łk o  w ra z  z p rz ep ise m  u ż y c ia  15

.  P a b r i k
p .  P e r l t > e r g ’s  A g e n t u r

d e r  v e r e in ig t e n  a m e r ik a n ia c h e n  P a t e n t - S i l b e r w a a r e n

W ien , I I ., R em forandstrasse  33-
W r o l ą a t  ■ p o d z l ą k o w B Ó t  g .

Nadzwyczaj jeztem  zadowolony z 42 praedmiotów z» e ,n ?  "  z?
uprzejmie o jedną posyłkę. E rn g t  B l t t e r  y . Fumće.

T r  y e a t , 1. czsrwos 1S91. irstóim b dibi «4A
Odebrałem p an ik ą  przesyłkę patentowanego s re b ra , 

wolony i proszę jeszcze o taką samą.
T a u c z ,  W ęgry, Ifl. m arca 1891. H ra b ia  F id e l K bn lgsegg .

Pierwsza Związkowa Garbarnia
~%?sr F Ł s b o » z o w 1 © ,

której wyroby eiian# i  najlepstej JlkoAcl, sprzedaje po 
cenach fabrycznych'• m astrykl (®kóry podeszwiane), wszolkio 
Juchty i skórki c ie lęce , branzlów kl, skóry na pasy pędo­

we, bła.nki szare i czarno, szpalty i t. p. 2833

Apteka J- Purgleitnera w Gracu.
Styryjski sok ziołowy, “  ct., przeciw kaszlom, chrypce, cierpieniom

piersi i gardła. Od 40 lat doświadczony.
Syrop wapna, Z podfosforanu wapna. Środek łagodzący dla chorych na p łuca i 

pierzi, nadto wsmaonia kośoi u m ałych dzieci. F laszka 1 złr. ,
Dr. Wuchta maść roślinna , za dużą flaszkę 1 rfr., za m ałą 60 ot., przeciwko 

gośćcowi i reumatyzmem.
Englhofera esenoia na muszkuły I nerwy, flaszka 1 zł. W oieranie z arom at roślin.

W szystkich powyższych przetworów dostanie w mojej spteee. O m aw ia  
■nożna za zaliczką.

Skład w W iednin: J . W eis, Mehren-Apotheke,
2870

1 ^  T u c h la u b e n  27.

Wiedê  „Hotel Metropole.
nąju  i biuro telegraflozne w hotelu. Stacją tram w ąju przy domu, £ £ £ " >

dworoach koląjowyoh. *131 Ł - d^r8k‘or-

DO AM ERYKI.
2249

K A R T Y  J A Z D Y
N iederlandiko-A m erykańsk iego

T o w a r z y s tw a  iegflngfi p a r o w e j
_  I -  K o lo w ra tr ln g  9 . Proepekta i objaśnienia
IV. W e y rln g e rg a sse  7 a  *  ® M.MUMW MIŚ IM •  łZybko i bezpłatnie.
N a jk ró ts z a  , n a js z y b sz a  1 n a j ta ń s z a  p o d ró ż . Kolej III. klasą z Oświęcimia 

do W iednia kosztuje tylko złr. 3 '5 0 , z Krakowa do W iednia z łr. 4 ‘50.

■ H ' H  ‘ 1 1 1 1 1  1 I 1 1  I 1 i  H ' H ' ł ' 1 1

; Lwowska Fabryka Asfaltu j
1 ulepszonych ogniotrwałych

t o k t n r  d o  k r y o i a  d a o h ó w
I .  S h IIr I Ł y n k U w I c ia ,  inljniert

L w ó w , K o ry tn a  I I  — peleea:

Asfalt do fundamentów
dam enty w gorącym stan ie , ELASTYCZNE IZOLIRPLATY. Ulepzsaeną 

ogniotrw ałą TEKTURĘ wysokich gatunków do krycia dachów ro la
10 m . a  od  z ł r .  2*50 do 1 50.

Lak asfaltowy do konserwacji 
Smołę angielską

daebów
tekturowych,

i

hazwodną 
MASĘ KAUCZUKOWA.

Osusza asfaltem, jako jedynym środkiem n m j m  dot, d w budownictwie 
najbardziej zawilgocone ściany w  mieszkaniach. NTeaeey aastarmały 
grzybek drzewny. — Eabrykz wykonywa w całym kraju eweimi ludźmi 
pokrycia dachowe tekturowe i oraz reperzojs tychże. Metr Q  ed 50 do 75 et.

D łu g o le tn ią  g w a r a n c j ę  p o r ę c z a  s ię . 2706

ł l  I I I  H  I I 1 1 I I-I ! 1 I I » 1 1 1 1 1

10 medali zasługi 13 dyplomów uznania 
za niezrównane wyroby

KOSMETYCZNE i TOALETOWE.

•kóra suohz, izo ritka  1 zgrubiała pod wpływem  MAGNOLINY staje sic miękką 
1 delikatną. MAGNOLINA usuwa czerwoność noea, policzków i rąk. Cena tego 

znakomitego środka 1 złr. 50 ct.

i i i  n i  o  I r  t a n i n A n r w  oczyszcza skórę, wzmacnia i pobudza włoży 
U l c J o K .  lq,illLLO w y  I do p o ro stu  F la k o n ik  60 ot.

Pomada chinowa, T*"*
T X T o d . a  a t e ± i s l c s L ,

do zmywania włoiów, zapobiega tworzeniu się łupieżu, ożywia, utrw ala  barwę
i połysk. —  Flakon 80 ct.

B R I L  A N T I N A ,
nadaje brodzie miękkość i na tn ralny  połysk. — Cena 60 oentów.

Olejek chino - tanlnowy, 31
działa znakomicie na cebulki włosowe i na porost włosów. Już po użyciu jednej 
flaszki można spostrzedz porost. .Najlepsza prezerwatywa przeoiw wypadaniu 

włosów i tworzeniu się łupieżu. — Cena 1 złr. 20 ct,

Esencja miętowa do płakania ust,
oprócz przyjemnego orzeźwi aj ąoego smaku i zapachu bardzo korzystnie wpływa 

__________ n» faiijsła i zęby. -  Flakon 50 ct._____________________

PROSZEK ROSLINNO-ALKALICZNY
do CKysacienla uębóir,

Usnwa kamień i kwasy, które oprowadzają ból i euohnlenie zębów. 
Pudełko 30 i 10 centów.

JAK IHH iTOWICZ
mc Liroirie sklepy własne ullea Kopernika 1. 3, nlica Ha­
licka róg Boiraów ; w Krakowie Sukiennice I. 2 ; w Czer- 

nlowcaoh Rynok 1. 9.

1 / .

j ta m  zaezezyt zawiadomić, że otrzym ałem  p a ten t u a  k la p ę  
au tom aty® *11̂  do z w y k ły c h  w y c h o d k ó w  mojego w ynalazku.

2ł» teu  pom ysł naprowadziło mnie spostrzeżenie, że chociaż 
zwykłe wychodki miewają pokrywy do zatykania  otworu, jednakowoż 
przez nieuwagę ]ub niechęć dotykania nieczystych przedm iotów, po­
zostają zwyczajnie otwarte, wydobywające się więc gazy zanieczy­
szcza ją  nie tylko m iejsca ustępowe, ale  całe podwórza.

M oja k la p a  p a te n to w a n a  usuw a wszelkie niedogodności, nie 
wypuszcza gazów i chroni od podw iania, a przytem  będąc autom a­
tyczną  nie potrzebuje żadnej pomocy.

Model mojej k la p y  p a te n to w a n e j  w naturalnej wielkości mam 
w moim w arstacie przy ulicy Łyczakow skiej 1. 4., gdzie go każdego 
czasu oglądać i zam awiać można.

C e n a  p ' x y r z ą d u  1 S  x ł r . ,  z  m n a z l ą  1 3  z ł r .
• zi Przyjm uję także wszelkie zam ówienia m eobaniczne, tokarsk ie  
i Ślusarskie uskuteczniająo takowe w n a jk ró tszy m  czasie i po eenaoh 
nader przystępnych. z n»jzi«b,ir™ szacunkiem

Leon- CTstg-usliiGflcl
m echanik i w łaścic ie l patentu 

2595 we Lwowie, ulica Łyozakowska I. 4.

OBUWIE
d a m s k ie ,  m ęsk ie  i d z ie c in n e ,  na jśw ieższe j  m ody i podług  
w szelk ich  w ym agań  , e l e g a n c k o , trwale , ja k  na jsp ieszn ie j  

i po n a jn iższy ch  eenach  wykonuje

H W m S g K K  RMIOm
w swej nowo pow iększonej p racow ni

we Lwowie, przy ulicy Łyczakowskiej I. 8.


